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rocznie 12 - zł. 


We wtorek, 4 bm. wieczorem zo- 
stał zamordowany w Davos przy- 
wódca szwajcarskiej grupy narodo- 
wych socjalistów, obywatel niemiec- 
ki Wilhelm Gustloff. 


Morderstwa dokorat żyd 
Pranktarter, sya rabina z Jugostamii 
= Podczas przesłuchania Franktur- 
ter przyznał się do winy i oświadczył, 
że Gustloffa nie znał, nie miał z nim 
żadnych osobistych porachunków, za 
bił go zaś mszcząc się za żydów nie- 
mieckich. | 

Mamy więc do czynienia z mor- 
dem politycznym, a dalsze śledztwo 
wyjaśni, prawdopodobnie, czy Fran- 
kfurter działał wyłącznie we własnem 
imieniu, czy też z ramienia jakiejś 
organizacji żydowskiej. Tak, czy ina- 
€zej, działał on napewno pod wpły- 
wem psychozy tego środowiska ży- 
dowskiego, które 
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Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IN Karny 

Dnia 1 lutego 1936 r. 

UI Pr. 14/36 

k Sąd Okręgowy, Wydział III w Kra- 

WN w składzie: .Przew. dr. St. Bar- 

i nowski, sędziowie dr. Kronenberg 

Ari J. Stępniowski, protokolant apl 
aczkowski na posiedzeniu niejaw- 

nem w dniu dzisiejszym po wysłu- 

chaniu wniosku Prokuratora Sądu 

Okr w Krakowie dra Szypu- 

ły wydał następujące 

Postanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli 6 4 
493 austr. proc. karn. ' 2 br M 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 30 stycznia 1936 r. 
konfiskatę czasopisma „Hasło Podwa 
welskie" Nr. 5 z dnia 2 lutego 1936 r. 
spowodu treści: 


1) artykułu zamieszczonego na 
Stronie 1 pt.: „Pociski nasze są cel- 
ne“ w ustępie od słów „wiadomości 
takie" do słów „do wytrwania" od 
słów „Czyżby cały" do słów „Klęska“ 
M i ) treść tych ustępów zawie- 
1 piona występku z art. 154 § 

U) Zak 

azuje się dalszego rozsze- 

sa Skonfiskowanej treści powyż- 
ogłoszome kulów, a zakaz ten ma być 
ZONY w przepisanej formie w 
aadbliższym numerze czasopisma „Ha 

o Podwawelskie" i w dzienniku u- 


rym. 
IM) Cały nakład skonfiskowanego 
ma być zniszczony. 


PRENUMERATA: miesięcznie 1:00 zł. H— 
kwartalnie 3'00 zł. — półrocznie 6700 zł. amm 
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PODWAWELSKIE 


Kraków, ul. Stolarska 6, tel. 110-18. 
RONTO CZEKOWE P. K. O. NR. 49.580, 


Cyr Dawida Frankfurter 


dyszy nienawiścią 
i zemstą 


w stosunku do wszystkich chcących 
uwolnić narody aryjskie od żydow- 
skiego zalewu. W świadomości ży. 
dów zamiar taki jest zamachem na 
ich najświętsze prawa, jest zbrodnią 
przeciwko „narodowi wybranemu”, 
za którą surowa kara powinna spaść 
na winowajców. 

I kary takie spadają. Mają one sto- 
sownie do okoliczności, miejsca i cza- 
su, różny charakter oraz nasilenie i 
niejednokrotnie przybierają postać 
krwawego teroru 

Dlatego też zapewnienia żydów, że 
jedynym orężem w ich walce jest 
perswazja; odwoływanie się do uczuć 
„humanitarnych“, nie odpowiada rze 
czywistości. Nie zaniedbują oni i in- 
nych środków, które stosują bardzo 
skwapliwie wszędzie, gdzie się mogą 
niemi posłużyć. 


Wilhelm Gustloff padł 
na posterunku 


Jedyną jego winą oczach mordercy 
było to, że należał do obozu, który 
postanowił wyzwolić swój naród spod 
władzy i kurateli żydowskiej. Nale- 
żał do liczby tych Niemców, którzy 
powiedzieli sobie, że żydzi, jako ele- 
ment obcy, mający własne narodowe 
cele, nie mogą zajmować w życiu pań- 


Sląsk _Częstochowa —-Piotrków —Wilno 16 lutego 1936 r. 


stwowem równorzędnego stanowiska 
z Niemcami. 

"Ta straszna, w oczach żydowskich, 
zbrodnia, która znalazła swój wyraz 
w ustawach norymberskich, pozba- 
wiających żydów praw politycznych, 
ale zapewniających im zresztą całko- 
witą możność rozwoju swojej naro- 
dowej kultury i narodowego życia, 
jest winą, do której poczuwa się o- 
pecnie każdy nacjonalista w Europie. 
Każdy z nich bowiem do tego same- 
go dąży i chętnieby to przeprowadził 
w swoim własnym kraju. Bieg rze- 
czy, jaki obserwujemy w naszej czę- 
ści świata, zmierza do tego, że ludzi 
tak myślących będzie coraz więcej i 
że wcześniej czy później stanowić o- 
ni będą w Europie zdecydowaną wię- 
kszość 


Zydzi zdają sobie dobrze 
_ Sprawę Z tego 
niebezpieczeńsiwa 


Usiłują oni walczyć z niem najroz- 
maitszemi środkami: sugestją, intry- 
gą, złotem, wreszcie gdzie się da 
terorem. Nie sądzimy jednak, aby 
walka ta mogła odmienić radykalnie 
bieg rzeczy w Europie. Rozumienie 
kwestji żydowskiej dojrzewa z żela- 
zną logiką, a misterne machinacje 
żydowskie, zmierzające do zatrzyma- 
nia, a przynajmniej opóźnienia tego 


cena egz. 20 aroszy 
Rok VIII 


TYGODNIK BEZPARTYJNY 


CENY OGŁOSZEN 


75 groszy 
50 


procesu, w rzeczywistości go przy- 
Spieszają. 

Niemniej prowadzą żydzi zaciętą 0- 
bronę zdobytego w Europie stanowi- 
ska. Prowadzą ją w bardzo szerokiej 
skali, nie zważając wcale na wiełkie 
niebezpieczeństwo, jakie ściągają na 
narody, wśród których panoszą się i 
żyją. . 

Jak już pisaliśmy, rozpoczęła się 
obecnie olbrzymia gra polityczna kie- 
rowana przez ukrytych za parawa- 
nem masonerji i Kominternu żydów, 
zmierzająca do utopienia w odmę- 
tach wojny lub rewołucji, rozwijają- 
cego się nacjonalizmu ludów Europy. 
Narzędziami tej gry są: wojna i re- 
wolucja, niemniej: jednak i teror in- 
dywidualny znajdzie w niej swoje za- 
stosowanie. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.*, oma- 
wiając morderstwo w Davos, pisze, 


„najważniejszem jest to, 
że morderstwa dokonał 
żyd 
a dokonał go, pby ugodzić w narodo- 
wy socjalizm i pomścić żydostwo. U- 
godził zaś zarówno w Szwajcarję, jak 
i w żydostwo“. Są to uwagi najzu- 


pełniej słuszne. 
Morderstwo w Davos napewno nie 


zastraszy żadnego nacjonalisty. 


Otworzy natomiast ślepym 
oczy ma metody, jakich się 
imają żydzi w walce ze 
swoimi przeciwnikami 


. Stanie się ono również przestrogą dla 


tych krajów, które pozwalają jeszcze 
żydom na robienie w swoich grani- 
cach żydowskiej narodowej polityki 
i propagandy. 


za : waw 


„Niema Polski bez morza polskiego 


GDYNIA (—) W dniu 9 lutego 6b- 
chodziła Gdynia “podwójne „święto: 
16-tą rocznicę odzyskania dostępu do 
morza oraz 10-ą rocznicę nadania jej 
ustroju miejskiego. Uroczystość. roz- 

została nabożeństwem w ko- 
ściele Serca Jezusowego, po którem 
odbyła się na ulicy 10-go Lutego, 
wśród szalejącej wichury śnieżnej, 
defilada oddziałów marynarki wojen 
nej, wojska i P. W., przyjmowana 
przez kontradmirała Unruga i komi- 
sąrza rządu Sokoła. 

Po defiladzie miała miejsce uro- 
czysta akademja, którą zagaił w sło- 
wach pemych mocy i patrjotyzmu 
komisarz rządu Sokół, podkreślając 
ważność chwili odzyskania morza dla. 
ekspansji gospodarczej Połski oraz 
wyrobienia się w związku z tem świa 
topogłądu morskiego w społeczeń- 
stwie połskiem, 

Imieniem Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej przemawiał dyrektor Wachowiak, 


który zwrócił uwagę na konieczność 
przeprowadzenia zbrojeń morskich 
dla zabezpieczenia tak wielkiego dzie- 
ła, jakiem jest Gdynia oraz budowy 
własnej stoczni okrętowej. 

Dalszy program akademji wypeł- 
niły produkcje muzyczne orkiestry 
marynarki wojennej oraz wokalne, 
solowe i chóralne, 

Zebrane na uroczystej akademji o- 
bywatelstwo gdyńskie uchwaliło je- 
dnogłośnie rezolucję: 

Zważywszy, że morze polskie dzię- 
ki genjuszowi narodu polskiego i je- 
go wodzów stało się nowym, nie da- 
jącym się wysiłkiem jednego poko- 
lenia ogarnąć warsztatem pracy na- 


j, 
, że w bezpieczeństwie 
Polski na morzu cały naród ,upatru- 
je gwarancję naszej niepodległości, 
zważywszy, że cały świat i wszy- 
scy sąsiedzi Polski zbroją się inten- 
sywnie na morzu, 


zebrani apelują do Rządu Rzeczy- 
pospolitej, członków ciał ustawodaw- 
czych i całego narodu polskiego o 
podjęcie wysiłków w kierunku zrea- 
tizowaria wielkiego programu obro- 
ny morskiej, któryby. Polsce zapew- 
nil viezmąconą niczem swobodę pel- 
nego rozwoju na morzu. 

Zebrani uznają przytem za konie- 
czne szybkie zakończenie prac nad 
budową stoczni okrętowej w Gdyni, 
która uniezależni nas od zagranicy. 
Będzie ońa arsenałem morskim Rze- 
czypospolitej i jedną z najważniej- 
szych podstaw dobrobytu ludności 
nadmorskiej. 

Równoczenie zebrani wzywają ro- 
daków całej Polski do usilnego po- 
parcia Funduszu Obrony Morskiej w 
myśl hasła: „Niema Polski bez mo- 
rza polskiego!“ 

W godzinach wieczornych odbył 
się ńa terenach portu wojennego na 
Oksywiu apel poległych marynarzy. 


Str. 2. 


ŻYDOWSKI NARÓD 
ZŁOŚLIWY, ZAJĄTRZONY, 


Zagadnienia ogólne 


JEST NIEONOTY PEŁNY, NIEUCZOIWY, 
NIENAWISTNY, NIELUDZKI, MSCIWY 


NIEW' :RNY, FAŁSZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KR 
, BLUZNIERSKI, PLUGAWY, ŁICHWIARSKI | t. p. 3 


2 _ Walenty Bekkius (Prof. Akademji Krakowskiej 1590 


Diaonlćy rokri w zakaniu ag 


1a . 
= Jakąkolwiek dziedzinę zycia rozważymy. znajdujemyjsię wgszeregu' państw europejskich na szarym końcu 


Znakomity geograf polski prof. 
Eugenjusz Romer ogłosił ostatnio na 
łamach „Przeglądu Współczesnego" 
pracę, w której daje przekrój życia 
gospodarczego Polski (producja, sto 
pa życiowa, kultura kraju i miast, 
komunikacja, handel wewnętrzny, 
stosunki Polski ze światem oraz bu- 
dżet i bilans płatniczy). 

W poniższych uwagach przytoczy- 
my wyniki pracy prof. Romera. 


Produkcja rolna 


1 hodowlana. 


Co do produkcji rolnej i hodowla- 
nej — doszedł on do przekonania, iż 
wyklucza ona teoretycznie możliwość 
głodu w Polsce. Jesteśmy tu w sytuacji 
o wiele lepszej, niż Niemcy, Francja, 
Włochy, Czechosłowacja, Rosja. Roz 
mieszczenie tej produkcji dowodzi 
s całkowitej niemal samowystarczal- 
ności poszczególnych regjonów z 
wyjątkiem deficytowego Śląska. Żle 
jest natomiast ze surowcem leśnym. 
Saldo polskiej naturalnej produkcji 
drzewa niższe jest, niż któregokol- 
wiek z krajów nas otaczających, nie 
wyłączając Niemiec, dokąd wysyła- 
my nieraz do 40 proc. naszej ograni- 
czonej możliwości produkcyjnej. 

W świetle studjum autora, poło- 
wa obszarów Polski pod względem 
uprzemysłowienia znajduje się poni- 
żej 1 proc. standardu śląskiego, a 
sc 3/10 poniżej 10 proc. tego stan 


Kultura Kraju. 


Kulturę kraju usiłował prof. Ro- 
mer scharakteryzować gęstością sie- 
ci dróg, kolei, banków i urzędów 
pocztowych. Bodaj w żadnej dziedzi- 
nie b. zabór rosyjski nie jest tak u- 
pośledzony w stosunku do pozosta- 
łych dzielnic, jak na punkcie urzą- 
dzeń pocztowych. Co do dróg bitych 
— wszystkie nowe budowano na 
wschodzie kraju gdzie przeszło 30 
do ponad 50 proc. dróg bitych jest 
pochodzenia polskiego. W rozbudo- 
wie sieci kołejowej praca polska po- 
legała głównie na rozwiązywaniu 
kwestji zbytu węgła śląskiego. 


„O sieci banków — pisze prof. 


Romer — które etatystyczna gospo- ` 


darka pozbawiła znaczenia w Polsce, 
niema wiele do powiedzenia. Przeżyt 
ki bankowości połskiej zachowały 
się tylko na zachodzie... 

Filij banków zagranicznych jest 9 
w b. zaborze pruskim, 3 w Warsza- 
wie Łodzi — nigdzie więcej!" 


Stosunki Polski 
ze światem 


Obrazując stosunki Polski ze świa- 
tem autor stwierdza m. in. niesły- 
chanie nikły ruch obcych (86.000 w 
r. 1934), około 15 razy słabszy u 
nas, niż w Niemczech. Przyjeżdża do 
nas około 34 proc. Niemców, 12 
proc. Austrjaków, 8 proc. Czechosło- 
waków. 

Redukcja polskiego eksportu pozo 
stała w granicach średniej europej- 


skiej i światowej. Eksport co do war 


tości osiągnął w r. 1934 -zaledwie 


34,5 proc. eksportu z r. 1929. Na pun: 
kcie ograniczenia importu i „zaciska. 


nia pasa" w tym względzie osiągnę- 
liśmy rekord. W porównaniu do ro- 
ku 1929 przeciętna 


proc. 


„Ta drogą uratowała zapewne Pol 


ska niezachwialneść swej waluty — 
rzbez pierwszorzędna — ale ostabe- 


importu -w r. 
1934 wynosiła: świat — 33,8 '--proc.. 
Europa -- 36,3 proc., Polska — 25,7. 


cznie stała się pod względem gospo- 
darczym dla całego świata „osobą“ 
mało wchodzącą w rachubę“. 


Bilans płatniczy 


Badając pozycję bilansu płatnicze- 
go — pisze prof. Romer: 

„W sumie świadczą one o stałem u- 
bożeniua Polski i załamaniu się jej 
kredytu i znaczenia na rynku świa- 
towym*. 

Były lata, że otrzymywaliśmy z 
zagranicy wzwyż 500 miljonów zł. 
kredytu długoterminowego, w r. 
1933 Źródło to spadło poniżej 100 
miljonów. Do r. 1931 (z tytułu kredy- 
tu krótkoterminowego  przypływało 
do Połski rok rocznie miljard, kilka- 
kroć -— do półtora miljarda złotych. 
Ostatnio — zaledwie 3/3 miljarda. 

Emigracja nasza przesyłała do r. 
1931 po 250—300 miljonów zł rocznie, 
w r. 1932 — już tylko 165, w r. 1933 
— 157 milj. zł, 

Mało zyskowna turystyka w naj- 
lepszych latach dawała 150—170 mil 
jonów zł. rocznie, pozycja ta spadła 
gwałtownie do 30 miljonów. 


Obraz nedzy i rozpaczy 


Ostatnia dyskusja budżetowa na 
Komisji w Sejmie, przyniosła tylko 
ten pożytek, że dowiedzieliśmy się 
rzeczy wstrząsających. Oto co usły- 
szeliśmy z referatu posła Tomaszkie- 
wicza : 

„Miljonowy nadmiar rąk roboczych 
na wsi — mówił poseł Tomaszkie- 
wicz — ciągnie do miast i tu napoty- 
ka przeszło półmiljonowe rzesze bez 
pracy. Jest to ciężka choroba społe- 
czna. Wedle wiadomości z roku 1934 
przyrost naturalny Polski spadł z 15,9 
na 12,3 na 1000 mieszkańców. Prze- 
rażające są dane o śmiertelności nie- 
mowląt oraz o stanie zdrowia dzieci 
szkolnych. Nic w tem dziwnego, że 
jeżeli na jedną rodzinę małorolną wy 
pada dziennie 1 zł na wyżywienie, mie 
szkanie i ubranie". 

Poseł dr. Krawczyński: 

„Umieralność na gruźlieę jest w 
dalszym ciągu znaczna i niejednoli- 
ta. W r. 1932 wynosiła 18,4 na 10.000 
ludności, a w 1933 r. 16,0. Przycho- 
dni przeciwgruźliczych było w 1934 
r. 350. Jaglica dziwnym zbiegiem o- 
koliczności grasuje przedewszystkiem 
w Polsce centralnej, w Wielkopolsce 
i na Pomorzu. Z chorobami wenery- 
cznemi walczy się przez zwalczanie 
nierządu i akcję zapobiegawczą w 
przychodniach. Urzędy sanitarne 
większych miast znalazły w 1934 r. 


"702 kobiety chore na kiłę i 3.892 na 


rzeżączkę. Braki w tej walce są bar- 
dzo duże, dość powiedzieć, że w 75 
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Rosnące długi państwowe _ dosię- 
gły w r. 1935 sumy 4.700 miljonów, 
z czego niespełna 30 proc. przypada 
na długi wewnętrzne, 70 proc. na za- 
granicę, przedewszystkiem na Stany 
Zjednoczone i Francję. 

Co do podatków przeciętny mie- 
szkaniec płaci rocznie 55 zł. podat- 
ków państwowych, 19 zł. samorzą- 
dowych, a zwyż 16 zł. — bezpiecze- 
niowych, 

„duż ta proporcja winna wywołać 
okrzyk istnego zdumienia, Co nam 
daje państwo, a co samorządy, co u- 
bezpieczenia”. 

Opłaty samorządowe są wysokie 
tam, gdzie samorząd jest gospodar- 
cwi kulturalnie bezsilny. Im gor- 
Szy” samorząd tem stosunkowo 
kosztowniejszy. 

„Podatkiem nad podatkami'nazy- 
wa autor słusznie opłaty ubezpiecze- 
niowe. Na niektórych terenach do- 
równują one, albo nawet przewyż- 
szają podatki państwowe, biorąc 
rzecz sumarycznie. 

Bardzo ciekawe są zestawienia co 
do podatków. Wniosek ogólny — im 
biedniejsze prowincje, tem więcej 


miastach nie prowadzi się żadnej ak- 
cji Rak w śmiertelności zajmuje po 
gruźlicy drugie miejsce". 

„Najlepszy obraz stanu zdrowia 
ludności stwierdzał poseł dr. Kraw- 
czyński - dają wyniki poboru woj- 
skowego. W ostatnich czasach komi- 
sje poborowe muszą odrzucić już pra 
wie połowę powołanych do wojska, 
jako nienadających się służby. W 3 
proc. przyczyną jest jaglica, w 7 
proc. —- gruźlica, w 5 proc. — wady 
serca, w 20 proc. —- zła budowa ciała. 
Najwięcej powołanych do służby woj 
skowej odrzuca się spowodu złej bu- 
dowy ciała na Podhalu. Jest to sku- 
tek nędzy i złego odżywiania". 

„Nadmierna umieralność dzieci i 
matek w Polsee jest nagminnem zja- 
wiskiem. Wśród niemowląt w pier- 
wszym roku życia w 1930 roku umie- 
rało 14,3 procent. 

W ostatnich czasach zakażenia i 
wypadki śmiertelne spowodu niedo- 
zwolonego i nielegalnego przerywania 
ciąży wzrosły niepomiernie. Po mia- 
stach i miasteczkach powstały wprost 
fabryki uprawiające ten proceder". 

„Lekarzy mamy ciągle za mało: w 
Austrji jest cztery razy więcej, w E- 
stonji i na Łotwie dwa razy więcej". 

Lekarzy mamy za mało, a jedno- 
cześnie w Warszawie, Poznaniu i td. 
dziesiątki lekarzy boryka się z nędzą. 


płacą podatków wogóle". Stosunko- 
wo — rzecz prosta. 


Wnioski ogólne 


„A W SUMIE -— OŚWIADOZA 
PROF. ROMER — JESTEŚMY BAR 
DZO BIEDNI. JAKĄKOLWIEK 


DZIEDZINĘ ŻYCIA ROZWAŻYMY, 
ZNAJDUJEMY SIĘ W KONCER- 
NIE PAŃSTW EUROPEJSKICH 
NA SZARYM KOŃCU. Zademon- 
strowałem ten fakt „kilku kartogra- 
mami, ilustrującemi stosunek państw 
europejskich do standardu europej- 
skiego w dziedzinach obrotów por- 
towych koleją i morzem, wartości 
handlu zagranicznego i obciążeń 
przez podatki państwowe. 

Studjum to dało niespodziewane 
do pewnego stopnia wyniki. Oto jedy 
nie w dziedzinie kolejowej i poceto- 
wej znajduje się Połska w poziomie, 
wynoszącym około 50 proc. standar- 
du europejskiego. 

Olśnionym niekłamanym blaskiem 
Gdyni, trudno nam będzie uwierzyć, 
że w dziedzinie obrotów towarowych 
morzem jesteśmy z państw morskich 
Europy krajem najbiedniejszym. z 
wyjątkiem Bułgarji no i Afbanji. 
Fakt, że mimo to jesteśmy pań- 
stwem morskiem, jest bodaj najle- 
pszą miarą naszej ogólnej biedy. 

Tak samo w dziedzinie obrońców 
handlu zagranicznego i wysokości 
budżetu państwowego schodzą poni- 
żej polskiego minimum tylko Afban 
ja i Rosja w pierwszym, a jedynie 
Albanja w przypadku drukim. 


wia, uniedostępnia leczenie się tu= 
dziom chorym a nie mającym na to 
środków. 

Ale, jak donosi „Zielony Sztandar”: 

„W powiatowem mieście Środzie 
(woj. poznańskie), wybudowany zo- 
stał gniach Ubezpieczalni, który ko- 
sztował ponad 750 tysięcy zł. Istny 
pałac -- boć 750 tysięcy zł, to nie 
bagatela. Ale po ukończeniu budowy 
organizacja ubezpieczeń uległa zmia- 
nie i siedziba Ubezpieczeń została 
przeniesiona ze Środy do Gniezna. A 
pałac w Środzie, wybudowany kosz- 
tem 750 tysięcy zł, — wyeięgniętych 
ze społeczeństwa — świeci pustką". 

Czy to nic woła o pomstę do Bo- 
ga?! 

Obok bezrobocia, nędzy i chorób 
rośnie w Polsce fala przestępczości. 
Zwiększa się ilość rozruchów i opo- 
rów władzy. Min. Raczkiewicz stwier. 
dził, że w pierwszym okresie 1935 r. 
takich wypadków było 3.071, gdy w 
tym samym okresie 1934 roku 2.067. 
Referat budżetu min. spraw wewnę- 
trznych podał, że w okresie 4 mie- 
sięcy policja użyła broni w 192 wy- 
padkach, przyczem zabito 46 osób i 
zraniono 80. W tym czasie zabito 5 
funkcjonarjuszów policji, a postrze- 
łono lub pokaleczono 53. 

Sprawcy obecnego stanu rzeczy 
winni ponieść bardzo ciężką odpowie- 


Rozpaczliwy bowiem stan mater- dzialność i — iść precz!! 


jalny, bezgraniczna bieda olbrzymiej 
większości społeczeństwa uniemożli- 


S. N. 


Smutny stan szkolnictwa polskiego zagranica 


Możemy podzielić się z Czytelnika- 
mi bardzo ciekawemi danemi, jeśli 
chodzi o szkolnictwo polskie zagra- 
nicą. A więc w Niemczech na około 
150.000 dzieci polskich w wieku 
szkolnym zaledwie 5 proc. korzysta 
z nauki języka ojczystego, w Cze- 
chosłowacji istnieje jedyne gimna- 
zjum polskie oraz nieliczne szkoły lu- 
dowe wydziałowe, zawodowe i 68 o- 
chronek, w Rumunji uczęszcza do 


szkół polskich 1200 dzieci, na Ło- 
twie około 2000 dzieci ma możność 
pobierania nauki w języku polskim, 
na Litwie około 1100 dzieci wreszcie 
w ZSRR niema zupełnie odpowied- 
nich szkół polskich. 

Z innych większych skupisk emi- 
gracji polskiej wymienić należy Sta- 
ny Zjednoczone, gdzie na 4,500.000 
Polaków naukę języka polskiego po- 
biera około 354.000 dzieci, Francję, 


gdzie na pół miljona Polaków uczy 
się języka polskiego 20.000 dzieci, o- 
raz Brazylię — na 300.000 Polaków 
około 11.500 dzieci uczy się języka 
ojczystego. : 

Jak z powyższego widać szkolni- 
ctwo nasze zagranicą pozostawia bar 
dzo wiele do życzenia, nawet w tych 
państwach, z któremi żyjemy,w przy 
kładńej przyjażni. 


„kz a” 
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w szeregu artykułów poruszaliś- 
my już bolączki i zgrzyty, jakie panu 
Ją w Polskiem Radjo. Dziś znów mu- 
Simy powrócić do tej sprawy, gdyż 
Jest ona naprawdę zbyt niepokojącą 
dla całego społeczeństwa polskiego, 
które domaga się natychmiastowej 
zmiany stosunków w tej instytucji. 
„Wiemy dobrze sami, jak ważną 4ro- 
lẹ w radjo odgrywa muzyka, która 
Jest kośćcem całego programu dnia, 
więc też komentarze w tej sprawie 
Są zupełnie zbyteczne. Dodać jedy- 
me należałoby dobra i piękna muzy- 

» przy dźwiękach której rozpoga- 
“Sza się poorane bruzdami w walce o 
Dyt czoło człowieka w sile wieku, 
Przygnękbione oblicze zgrzybiałego 
kw ca, a na ustach dziecięcych wy- 

wita promienny uśmiech. 

Mezasem program muzyczny 
Polskiego Radja pozostawia od pew- 
nego czasu wiele, wiele do życzenia 
Pod tym względem, niespełniając w 
minimalnej nawet części roli, jaką 
is dział ten radjo odegrać powin- 


Miast pięknej, pełnej walorów ar- 

3 h muzyki, której z uezu- 
ciem satysfakcji i przyjemności słu- 
chaliśmy dawniej, nadaje ono dzisiaj 
tak mało wartościowe utwory muzy- 
czne, że mimowoli ogarnia nas zdzi- 
wienie, a równocześnie wyrywa się 
pytanie, dlaczego program i jego wy- 
konanie stoją na tak niskim pozio- 
, Gaczego używa się tak dużo bez 
i ciowe] najczęściej muzyki z 


Tym właśnie zagadnieniom pra- 
gmęlibyśmy poświęcić kilka słów w 
dzisiejszym artykule. 

Zaznaczyć musimy, że cały reper- 
tuar muzyczny zależy przedewszyst- 
kiem tak od kierownika tego działu, 
Jakoteż od krytyków muzycznych, 
którzy decydują o wartości utwo- 
z Jeżeli zatem w Polskiem Ra- 
djo są dysonanse pod tym względem 
A ło wina widocznie leży po stronie 
Ych dwóch czynników, które albo 
tz Zupełnie nieodpowiednie, albo 
Sa dla własnego interesu najczęściej 

w gatelizują sobie tę sprawę. 
eż Polskiem Radjo zachodzą właś 
kę Oba te wypadki, a to dzięki te- 
00 że z najrozmaitszych względów 
pz a ze stanowisk działu muzy 
nychi ludzi wartościowych i zdol- 
nieg," powołano na nie zupelnie 
cych kwalifikowanych, nieznają- 
dzących zupełnie na sprawach, wcho 
in. całą do zakresu tego działu m. 

Nie Plejądę żydów. 

podobali się zarządowi P. Ra- 


ta ey muzycy i _ kompozytorzy, 
Wrot, kę zamiński, Różycki, Na- 


zurkiewicz, których nazwi- 
, mówią same za siebie więc też 
pozbyto się ich bez żadnych skrupu- 
ow, mimo zasług, jakie przez szereg 
lat położyli na polu muzycznem tej 
instytucji. Na opróżnione zaś stano- 
wiska powołano mniejsze, lub wię- 
ksze miernoty, praca których daje 
rezułaty godne jedynie pożałowania. 
„Dzięki protekcji tak wielkiej „ryb- 
ki", jaką jest wicedyrektor działu 
Rropagardy p. Sosnowska, która 
dzierży właściwie berło dyrektorskie 
w eałem radjo — na stanowisko kie- 
a. ppżka działu muzycznego powoła- 
o ata zwykłego sobie for- 
„_TaStę - tapera, który nie ma naj 
usiejszego nawet pojęcia o wałbci 
ne an dy: jak każą twierdzić obec- 
mA muzyczne. W nieznajo- 
filar P. Rog sekunduje mu drugi 
manger, „aaa ki krytyk" Stro 
mok 2 Z rześcijanin* wyznania 
ną miejsce p Sa Awieżo p rzyjęty 
Szpaki. Różyckiego żyd z 


Skoro zatem tacy ludzie kierują dzia- 
łem muzycznym, nie dziwnego, że 
Polskie Radjc karmi nas dzisiaj po- 
ziomością i miermotą, niezasługują- 
cą w zupełności na miano artysty- 
cznych utworów. 

Jeżeli zaś chodzi o program — tak 
obszerny niestety — muzyki z płyt 
— to sprawa ta wyda nam się zupeł- 
ńie zrozun:iałą, gdy dodamy, że po- 
mocnik p. Rudniekiego w dziale mu- 


PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OROCI 
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lydowskie „Szpaki” w Polskiem Radio 


Dlaczego w progiamach P: Radja „brak jest 


ducha polskiego”? 


zycznym p. Jaworski jest wspól- 
pracownikiem dwóch żydowskich 
firm e mianowicie „Kamienicki* i 


„Syrena - Rekord", w której pracuje 
również kapelmistrz P. Radja p. 
Straszyński. Ci dwaj panowie zasy- 
pują radjo najrozmaitszemi, bezwar- 
tościowemi płytami, robiąc reklamę 
dla fimn, które im płacą za „współ- 
pracę". 

Jakże też dziwnie brzmią w na- 


szych uszach słowa dyr. Polskiego 
Radja Romana Starzyńskiego, wypo- 
wiedziane niedawno w Sejmie, że 
kierownicy radjo są to wszystko u- 
czestnicy walk o niepodległość, któ- 
rzy całem życiem dowiedli, iż posia- 
dają ducha polskiego. Nie panie Dy- 
rektorze: Nie można tego powie- 
dzieć o wielu, wielu osobach w Pol- 
skiem Radjo, a zwłaszcza o p. Rudni- 
ckim, pp.: Szpakach, Stromengerach 
Fitelbergach i innych, którzy rów- 
nież należą do kierownictwa. Za- 
rzut zaś uczyniony P. Radjo przez je- 
dnego z posłów, że w programach 
brak jest ducha polskiego — okazu- 
je się zupełnie słusznym i racjonal- 
nym, gdyż widzimy to wszyscy. 
(„Warta*). 


+ — 


MEEZEWED ET WAREZ ZOBED WEN ME PESADIC| MA WZCZRAW YJ 11 
, 
AZT OZZIE ZYTZÓZ 


Jak zażydzać. to zażydzać.. 


Jak to było z dymisją p. Ozimińskiego 


NA MARGINESIE ZMIANY NA ST ANOWISKU KAPELMISTRZA ORKIESTRY POLSKIEGO RADJA. 


Przed kiłkunastu dniami polskie 
społeczeństwo zostało zaalarmowane 
dymisją p. Józeta Ozimińskiego, wie. 
loletniego kapelmistrza orkiestry 
Polskiego Radja. Jakie motywy spo- 
wodowały to niefortunne posunięcie 
— nie wiadomo; według pogłosek, 
ustąpienie p. Ozimińskiego nastąpiło 
wskutek naprężonych oddawna sto- 
sunków między dyrekcją P. R. a or- 
kiestrą Filharmonji Warszawskiej, 
którą dość często dyrygował p. Józef 
Ozimiński. 

Nie wdając się w to, czy słusznem 
jest bojkotowanie przez P. R. orkie- 

stry Filharmonji Warszawskiej, 
stwierdzić należy z ubolewaniem i 
zrozumiałem zdziwieniem, że ze sta- 
nowiska odpowiedzialnego i kierowni 
czego został usunięty człowiek niez- 
wykłej wartości, nieprzeciętny mu- 
zyk i kapelmistrz, — jednostka za- 
służona w dziedzinie muzyki i pracy 
organizacyjnej. 


Józeť Ozimiństi ‘eden z pierw- 
szych pionierów orkiestry Filharmo- 
nji Warszawskiej, założyciel orkie- 
stry i bibljoteki muzycznej. P. R. 
pracował 10 lat jako kapelmistrz tej 
orkiestry, pozyskując sobie nietylko 
szacunek podwładnych i współpra- 
cowników, ale uznanie i sympatję ca- 
łego społeczeństwa, które od blisko 


30 lat patrzało i patrzy na jego owo- 
cną, sumienną pracę na niwie kultu- 
ralno-muzycznej, 

Społeczeństwo polskie, któremu le 
ży na Sercu los odpowiedzialnej pla- 
cówki muzycznej, jaką jest stanowi- 
sko kapelmistrza P. R., domaga się 
odpowiednich wyjaśnień w sprawie 
nieoczekiwanej dymisji tembardziej, 
że stanowisko po Józefie Ozimińskim 
zajął Zdzisław Grynbaum — Górzyń- 
ski, — człowiek, którego indywidu- 
alność nie miała i nie ma nie wspól- 
nego ani z duszą polskiej twórczości, 
ani też z polską duszą wogóle. 

P. Grynberg -- Górzyński, donie- 
dawna kapelmistrz podrzędnych re- 
wiowych, żydowskich teatrzyków, a 
od pewnego czasu przygodny kapel- 
mistrz małej orkiestry P. R., nadaje 
Się raczej do równie podrzędnych, 
podobnych zespołów (które — oby 
Się zapadły pod ziemię!), ale w żad- 
nym razie nie na stanowisko naczel- 
le w P. R., które winno być placów- 
ką najbardziej odpowiedzialną i prze 
dewszystkiem narodową, bo chyba 
należy do całego narodu. 

Polskie Radjo, mające za zadanie 
pielęgnowanie wielkiego dorobku kul 
turalno-muzycznego (jeśli chodzi o 
wydział muzyczny P. R.), oraz za- 
poznanie słuchaczy  przedewszyst- 
kiem z najnowszą twórczością muzy- 


Nietylko radio 
Niesłychane zażydzenie sztuki 


filmowej w Polsce. 


BANDA ŻYDOWSKICH 


W jednym z tygodników wychodzą- 
cych w Warszawie,  przeczytaliśmy 
ze zdumieniem, o zażydzeniu sztuki 
filmowej na terenie Polski. 

W świetnie ujętym artykule, au- 
tor pisze o reżyserach, dyrektorach 
i całej falandze ciemnych typów, że- 
rujących  bezkonkurencyjnie w tej 
intratnej dziedzinie dużych zarob- 
ków, i grynderskich kombinacyj. 

„Giełda“ powyższych typów obra- 


KOMBINATORÓW CIAGNIE MILIJONOWE ZYSKI. 


ła sobie miejsce zbiórki, do przepro- 
wadzenia swych kombinacyj, napew- 
no kolidujących z kodeksem karnym 
— koniecznie przy ul. Moniuszki. 

Typy, które się tam zbierają, po- 
prostu budzą odrazę. 

Żydy rosyjskie, t. zw. litwaki wo- 

a prym w tej „ferajnie". Z nich 
powstają „,finansiści', którzy węszą 
wraz z reżyserami, jak „wykantować' 
artystów, nabić w butelkę personel 


czną polską, winno mieć na uwadze 
w pierwszym rzędzie dobro i racjo- 
nalne zaspokojenie kulturalnych po- 
trzeb polskiego społeczeństwa. 

Dbać o dobro społeczeństwa i za- 
spakajać jego wymagania muzyczne 
— to zmączy kształcić muzycznie 
społeczeństwo w duchu narodowym 
za pomocą odpowiednich audycyj mu 
zycznych, — służyć mu odpowiednie- 
mi prelekcjami, a wreszcie popierać 
i „forsować“, (a nie tolerować... z 
łaski!), młodych polskich kompozy- 
torów, których twórczość pulsuje 
pierwiastkami ducha narodowego i 
z duchem narodu jest zespolona. 

Uwzględniwszy powyższe postula- 
ty, trzeba postawić wielki znak zapy- 
tania wobec nominacji p. Grybauma 
— Górzyńskiego, powątpiewając w 
to niedwuznacznie, by ta ostatnia poz 
woliła na zrealizowanie takowych, i 
przesądzając już zgóry, że nie będzie 
ona należytem, pozytywnem rozwią- 
zaniem problemu traktowania poł- 
skiej muzyki w tak odpowiedzialnej 
instytucji, jaką jest Polskie Radjo, 
które, jak dotąd, — jeżeli chodzi o 
potraktowanie działu muzycznego w 
związku z ideologją „narodowości“ i 
„polskości“, — wywiązywało się na- 
ogół znośnie... dzięki właśnie wytr- 
wałej i sumiennej pracy p. Józefa. 
Ozimińskiego. 


techniczny i tych nielicznych Pole- 
ków, którzy mają związek z nakręsa- 
niem obrazu! Baterja typów obfite- 
je w różne okazy. Znaleźć można eks 
„majora“ ze Lwowa, którego wido- 
me pochpdzenie, wiernie odbite na 
twarzy, dobitnie przekonywuje o je- 
go niearyjskiem pochodzeniu. Wyso- 
ce muzykalny w hazard. a 
Można też znaleźć w tej branży 
byłego wywiadoweę policyjnego, k$0- 
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„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 


Żaden naroa chciwszy ! mściwszy nie żył 


rego stan finansowy w jakim obecnie 
się znajduje, (jak złośliwie twierdza 
jego znajomi) datuje się od czasu je- 
dnej mądrze przeprowadzonej „rewi- 
z“ u giełdziarzy, za czasów inflacji, 
kiedy to znalazł „kapotkę“ grubo wy 
pchaną różnemi walutami. Dziś jest 
jednym z poważniejszych finansi- 
stów, operacje przeprowadza umieję- 
tnie. Pomagając sobie od czasu do 


Zbiera się przy tej falandze kom- 
binatorów filmowych, nie mniejsza 
paczka różnych „redaktorów“, „ry- 
sowników', akwizytorów, robiących 
w prasie filmowej ogłoszenia i pro- 
gramy, redagujących superszlagiery 
w filmowych wydawnictwach, w 
większej części, czytanych jedynie 
przez... pensjonarki! Wszystkie te ty 
py cechuje wyjątkowa żydowska „chu 


czasu rzekomą służbą w Legjonach,cpa'" właściwa temu zbiorowisku pół- 
ostentacyjnie nosząc w klapie krzyżanaliabetów, nieumiejących nawet 


legjonowy. 


rozmawiać po polsku. 


Obserwując zbliska te niesamowi- 
te żydowskie typy, zastanawiamy się 
poważnie, jak mogło dojść do takie- 
go bezwzględnego  okupowania tej 
„branży“ przez taką zgraję żydow- 
skich kombinatorów ? 

Narzuca się pytanie, dlaczego wła- 
dze naczelne, mające pieczę nad tak 
ważnym działem przemysłu, jakim 
jest wytwórczość filmowa w Połsce 
— mogły dopuścić do takiego zaży- 
dzenia ważnej placówki? — Do tego 
tematu jeszcze powrócimy. 


Stan taki dłużei trwać 


nie może. 


Musimy się;zdobyć na meska decyzje. 


Czy jest do pomyślenia, ażeby Na- 
ród Polski, posiadając na emigracji 
około 8 miljonów swoich współbraci 
oraz miljonowe rzesze bezrobotnych 
i połgłodujących Polaków w kraju 
— mógł spokojnie patrzeć na to, jak 
4 miljony żydów tuczą się u nas pra- 
cą całej naszej rdzennej ludności. 

Polacy, dla których miejsca i chle- 
ba niema we własnej Ojczyźnie, tu- 
łają się, jak parjasi, za oceanami, 
walcząc niejednokrotnie o byt z na- 
rażenięm zdrowia i życia. 

Polacy, jak murzyni spełnili we 
Francji i Belgji, po wojnie, dzieło od- 
budowy tych krajów i dziś zrujno- 
wani doszczętnie — wracają z powro- 
tem do Polski, by powiększyć kadry 
bezrobotnych. 

Tymczasem miejscowi bezrobotni, 
z roku na rok, coraz to więcej tra- 
cą nadzieję otrzymania jakiejkolwiek 
pracy, skoro uzyskać jej nie mogą 
najmłodsi, wchodzący w życie robo- 
tnicy i pracownicy umysłowi, naj- 
bardziej praktycznie i teoretycznie 
do pracy tej przygotowani, i przy- 
stosowani, do konjunktyru kryzyso- 
wej. 

I w tym samym czasie, kiedy wszy 
stkie prawie kraje, pod każdym wzgię 
dem, starają się myśleć tylko o so- 
bie, o interesach wlasnego narodu — 
u nas żydzi, naród obcy, niczem z 
nami nie związany, a przeciwnie nam 
nieprzy jazny, ciąży na naszem życiu 
niby „kula u nogi“. 

Czy taki stan rzeczy na dłuższą 
metę, jest do pomyślenia” Nie! Jest 
to sytuacja w najwyższym stopniu 
niemoralna. Zgodzić się nie możemy, 
by przemysł, handel, rzemiosło, wol- 
ne zawody i inne dziedziny życia spo- 
łecznego opanowali żydzi, wśród któ- 
rych bezrobotny jest rzadkością — a 
Połacy cierpieli głód i niedostatek. 

To też, według naszego programu: 
bezrobotni pracownicy umysłowi i fi- 
zyczni, Polacy oraz lojalne mniejszo- 
ści aryjskie w Polsce mają być ga- 
trudnieni na miejsce obcopłemiennej, 
mniejszości narodowej — żydów. ^ 

Niech żydzi — tak jak to czyni 
nasz rząd z polskimi obywatelami, 
masowo wysiedlanymi z poszczegól- 
nych krajów, wskutek panującego 
tam bezrobocia i niemożności zatru- 
dnienia cudzoziemców — postarają 
się u swego „rządu“ (centralnych or 
ganizacvj sjomstyc mych) o repatrja 
cję ich do „ziemi obiecanej" lub tam, 
gdzie to im będzie dogodne. 

Nie może jednak od nas żądać 
nikt, a tem więcej żydzi, którzy w 
ciągu wieków dostatecznie nas wy- 
ekspłoatowali, żebyśmy, w stosunku 
do nich, okazali więcej zainteresowa- 
nia, aniżeli — do własnego Narodu. 

Do tego nawet nie zobowiązuje nas 
nasza religja chrześcijańska, a tem 
więcej znane przysłowie łacińskie, że 
„pierwsza miłość — do siebie". 

Kochać żydów, więcej jak swój 


Naród — nie możemy. Byłoby 'to tak 
wielką naiwnością, że pokolenia któ- 
re przyjdą po nas w ciągu wieków 
nie wybaczyłyby nam tej głupoty i 
małoduszności w stosunku do swo- 
ich. 


Żydzi muszą ustąpić — Polacy i 
lojalne mniejszości aryjskie zajmą 
ich miejsce. 

Na to niema ratunku. I choćby 
świat cały sprzymierzył się z żyda- 
mi— przeciwko nam, choćby żydzi 


dotąd pod słońcem. niż ten, który uważa 


siebie za narod wyorany*. M. LUTER ESR 


zmobilizowali opinję całego świata 
przeciwko Polsce — my od naszego 

programu zatrudnienia przedewszy- 
stkiem rdzennej ludności i przyby- 
wających z emigracji naszych współ 
braci, nie odstąpimy i odstąpić nie 
możemy. 

Tak jak Mussolini wbrew całemu 
światu, w imię żywotnych kołonjal- 
nych interesów swojej nacji, rzucił 
na szalę cały swój dotychczasowy 
dorobek i postanowił zginąć lub 
zwyciężyć — taksamo „my, w zrozu- 
mieniu całej słuszności i interesu wła 
snego Narodu,. na własnej ziemi — 
musimy oczyścić wszystkie płaców- 
ki pracy od obcych, dla naszych pol- 
skich bezrobotnych i półgłodnych 
mas. 

Od tego zależy rozwiązanie zagad- 
nienia, czy Naród Połski ma żyć wol- 
ny gospodarczo, czy też wegetować 
w niewoli u obcych wyzyskiwaczy. 

Gdybyśmy nie powzięłi tej waż- 
kiej i męskiej decyzji to komuniści 
wykorzystają niewątpliwie powszech 
ne wzburzenie mas spowodu bezro- 
bocia i głodu i postarają się pogrą- 
żyć kraj w chaosie ciężkich wstrzą- 
sów socjalnych, na czem w pierw- 
szym rzędzie ucierpieliby sami żydzi. 


Gdy Polak znajdzie się 


wśród żydów w Palestynie.. 
Znamienny list | w: robotnika-tułacza 


cę w kolonji niemieckiej. [Da Bóg, żedziejstw wiedzy, nie zasypiaj na lau- 


Poznański „Orędownik* i warszaw 
ska „Warta“ otrzymały oryginalny 
list połskiego robotnika - tułacza, 
którego losy zapędziły do Palestyny. 
List ten, przedstawiający jasno stosu- 
nek żyda, czującego się „na swoich (!) 
śmieciach“, do „przybłędy - goja“ po 
zwolimy sobie zacytować w całości: 
Palestine, Jaffa, 21 stycznia 1936 r. 

Do Redakcji 
„Orędownika'* w Łodzi 

Szanowni Bracia! List ten będzie 
Was dziwił. List człowieka, który już 
piętnaście lat wędruje po świecie, ob- 
jeżdzając prawie wszystkie zakątki 
kuli ziemskiej, aż wreszcie dotarł do 
Palestyny, gdzie żydzi budują swój 
własny kraj. Nasuwa się Czytelniko- 
wi pytanie, jak wygląda na swojem 
własnera podwórku ten naród, który 
pośród innych pasorzytując, powo- 
łuje się, gdy zachodzi potrzeba obro- 
ny jego materjalnych interesów, na 
równość i sprawiedliwość dla wszy- 
stkich. Czy te piękne i wzniosłe ha- 
sła stosują żydzi wobec innych u sie- 
pie? 

Otóż mieszkam obecnie w Tel-Avi- 
vie, gdzie przybyłem przed kilku mie- 
siącami. Zaraz na początku starałem 
się o uzyskanie pracy i w tym celu 
musialem wstąpić do związku zawo- 

dowego t. zw. „Hinstadint”, gdzie 
rządzą sami socjaliści. Po dwu prze- 
szło miesiącach otrzymałem zamó- 
wienie na jeden dzień pracy u pie- 


karze. Gdy zjawiłem się na umówio- ' 


ne miejsce, właściciel zauważywszy, 
że nie znam języka hebrajskiego ani 
żargonu, wyrzucił mnie z mieszka- 
nia, bo „jestem Polakiem". Oto ja- 
skrawy przykład stosowania zasad 
równości i sprawiedliwości przez ży- 
dów u siebie. Nie mam pretensji do 
żydów za takie stawianie sprawy, a- 
le mimowoli zadaję sobie pytanie, ilu 
to żydów żyje w Polsce, a ja, Połak, 
muszę się tułać po świecie za chle- 
bem, gdy w mojej Ojczyźnie dla mnie 
go nie stało... Po długich tarapatach 
udało mi się ostatecznie znaleźć pra- 


zapracuję sobie na chleb codzienny, 
że przeżyję tutaj czas pewien, ale 
najchętniej wróciłbym do Ojczyzny, 
do swoich. 

Dochodzi mnie tutaj wieść, że mło- 
dzież polska głosi uświadomienie na- 
rodowe i prowadzi walkę o odżydze- 
nie ukochanej Polski, o miejsce i 
chleb dla Polaków w Ojczyźnie. Pa- 
miętajcie, drodzy chłopcy, o ile na- 
prawdę chcecie, aby los wasz był in- 
ny od nas tułaczy, musicie z całym 
zaparciem się siebie i wbrew wszel- 
kim trudnościom budować dorobek 
gospodarczy kraju, uświadamiać Po- 
laków, że hasło popierania swoich 
jest kardynalnym warunkiem popra- 
wy bytu Polaków w Polsce. 

Musicie zarazem walczyć z socja- 
lizmem, który głosi hasła równości 
dla żydów, a zapomina o Polakach. 
Nie dziwnego, socjalizmem na całym 
świecie kierują żydzi, a tylko wyko- 
nawcami są nazewnątrz Polacy. Mu- 
sicie występować przeciwko komuni- 
zmowi, tej zarazie, która niweczy ład 
społeczny poto, aby matja żydowsko- 
bolszewicka mogła opanować świat i 
nim rządzić. 

A Ty, kochana młodzieży akademi- 
cka w Łodzi, której zadania z racji 
swojego wykształcenia i nabytej już 
wiedzy, są o wiele większe od ludzi 
szarych i pozbawionych dobro- 


KATASTROFA 
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rach, lecz pracuj wytrwale i z upo- 
rem. Ludowi polskiemu potrzeba jak 
najwięcej nauki i oświaty, gdyż tyl- 
ko człowiek uświadomiony może zda- 
wać sobie sprawę z grożącego mu 
niebezpieczeństwa i będzie umiał ob- 

myślić środki zaradcze. Warunkiem 
poprawy bytu Polaków w Polsce, wa- 
runkiem przyszłości naszej Ojczyzny 
jej wielkości, jest, aby naród połski 
odzyskał utracone w kraju na rzecz 
żydów pozycje. 

W tej myśli, że tak będzie, ślę dla 
wszystkich Czytelników „Orędowni- 
ka“ serdeczne pozdrowienia, a dla 
wszystkich prawdziwych  Połaków 
słowa zachęty do pracy. 

Ignacy com = 


d 
+ 


EEEE E A E R 
COOPBDEATTEPOSA 
BUTY OFICERSKIE 
oraz dla Polieji Państwowej poleca 
na zamówienie dyplomowany mistrz 
z Warszawy 
A. GÓRSKI 


Ceny umiarkowane za gotówkę i na 
raty, jakość niezrównana, niezadowo- 
lenie wykluczone 
Będzin, ul. 1-go Maja 4, blok A. 
klatka C. m. 44. 
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Kupujcie. tylko_w_firmach chrześcijańskich! 


Nasłuzbieużydów... 


TRAGEDJA POLKI, SŁUŻĄCEJ U ŻYDÓW KLEIMANÓW W ŁODZI. — PO CAŁODZIENNEJ CIĘŻKIEJ 
PRACY MUSIAŁA BYĆ NAŁOŻNICĄ. — TAJEMNICZE OKOLICZNO SCI ZGONU TROJGA DZIECI GA- 
NIECKIEJ. — PO KILKU LATACH WYRZUCONO JA NA ULICĘ; JAK NIEPOTRZEBNY ŁACHMAN. — 


> Łódź (—) Na terenie Łodzi ujaw- 
i tono potworną zbrodnię żydowską, 
» tująca się zprzed 4 lat. Tło spra- 
w. ujawnia w całej grozie straszny 
zę Sk połskich pracowników przez 
NE Zbrodnia rozegrała się w do- 
cu, przy ul. Solnej 11, który obec- 
ok Został już z nakazu władz budow 
nych rozebrany, jako grożący za- 
waleniem. 
Ry tym to domu zajmowała mie- 
anie, składające się z pokoju i ku- 
e m ną froncie, rodzina żydów Klei- 
"rekę w skład której 'wchodzili ro- 
zw € oraz 3 dorosłych synów. Klei- 
PR prowadzili sklep przy ul. 
„ Sudskiego, tudzież różnego rodza- 
4, andel i przyjęli służącą. 24-letnią 
Marjanne Gąsiewską. 
s a i urodma dziewczyna wnet 
Ee igya przedmiotem pożądań ży- 
lą „kich kawalerów i wkrótce sta- 
z Się przymuszową nałożnicą najstar 
5zego, Chaima  Kleimana. Dwaj na- 
„PU, Moszek i Hersz Kleimanowie, 
z Iwszy, że brat zdołał uzyskać 
oai zmienie, weszli w jego ślady i 
tąd rozpoczęła się tragedja służą- 
cej, która pocałodziennej ciężkiej pra 


m. 


GI 


m 


Nareszcie.. 


POLICJA PROWADZI ŚLEDZTWO. 


była zadawalać zmysły żydów. Orgje 
te odbywały się za zgodą starych 
Kleimanów, przyczem na skargi słu- 
żącej Kleimanowa odpowiedziała 
groźbą usunięcia z pracy. Ten stan 
trwał rok i zakończył się urodzeniem 
dziecka przez Gąsiecką. Dziecko t» 
jakboy urodziło się nieżywe, lecz 
wśród sąsiadów utrzymywała się wer 
sja, że zaduszono je niezwłocznie po 
urodzeniu. Mimo tej nauczki Kleima- 
nowie nie zaniechali dalszego utrzy- 
mywania stosunków ze służącą, po 
jej przyjściu do zdrowia. 

W tym czasie kilkakrotnie zapobie- 
gano powtórzeniu się historji przez 
operację akuszeryjną. Mimo to, w 
rok pózniej Gąsiewska powiła zno- 
wu dziecko. które wyrzucono podczas 
mrozu do komórki. tak że zmarło. 
W kilka dni później gdy Gąsiewska 
przyszła do sił, żydzi zmusih ją do 
tego, by pomogła usunąć trupa. Zwło 
ki dziecka zakopano na polach w Ru- 
dzie Pabjanickiej. Identyczny fakt 
powtórzył się podobno trzeci raz, ałe 
w tym wypadku żydowscy ojcowie 
utopili dziecko w wiadrze z zimną 
wodą. poczem ciało znikło bez śladu. 
Kilkuletnie takie pożycie tak przy- 
zwyczaiło Gąsiewską do tego niewia- 
rygodnego wprost wyzysku, że w 


dalszym ciągu godziła się na wszyst- 
ko. Dopiero ‚gdy dom poczęto rozbie- 
rać naskutek zarządzenia sekcji bu- 
dowlanej, Kleimanowie przenieśli się 
na uk Żydowską, gdzie wynajęli bar 
piwny. 

Gąsiewska w ciągu kiłkuletniej 
służby straciła zdrowie i wdzięk, to- 
też żydzi poprostu wyrzucili ją, jak 
zbędny już zużyty mebel. Obawiając 
się odpowiedzialności za udział w 
zbrodni, w którą ją wciągnęli żydow- 
sey wyzyskiwacze, Gąsiewska nie 
zgłaszała zawiadomienia do władz, a 
nie mając już innego wyjścia, prze- 
szła na uprawianie jawnej prostytu- 
cji. Zwierzyła się swym koleżankom, 
które jako więcej doświadczone usi- 
łowały wyzyskać sytuację, a gdy 
to nie udało się im, powiadomiły po- 
licję. 

Wszystkich  Kleimanów oraz Gą- 
siewską niezwłocznie zatrzymano, a 
prowadzone poszukiwania doprowa- 
dziły do odkopania zwłok noworod- 
ka na polach w Rudzie Pabjanickiej. 
Trupa przesłano do  prosektorjum. 
Dalsze dochodzenia prowadzone są 
przez policję śledczą i z tej racji nie 
możemy ujawniać szczegółów potwor 
nej zbrodni. 


orewa uboju rytualnego w Sjni 


Prasa żydowska i rabinaty wszczęly piekielny hałas 


aza OMOŚĆ o tem, że grupa rolni- 
Een Sejmie, licząca 100 posłów, 
Prysto se żony Marszałka Senatu p. 
sienią Towej ma wnieść projekt znie- 
wywoł uboju rytualnego w Polsce, 
nikę. ała wśród żydów formalną pa- 
Mois _ donosi „Nasz Przegląd“, na- 
nadzwye t zwołano telegraficznie 
TA pap Rabinów, który „wraz z po- 
dejmi i Senatorami żydowskimi po- 
wice e też interwencję u premjera, 
man omjera, w Ministerstwie Wy- 
Religijnych i Oświecenia Publi- 
Ministerstwie Spraw 


Jak wiadomo, pieniądze, które o- 
szczędzi każdy żyd w czasie postu, 
y jest przekazać rabinom 


z „zamachem“ na 
Tytualny. Jak wygląda taka wal 
można gię dowiedzieć m. in. z 
N ołów Mędrców Sjonu“. 

x any Prze t s DO x 
sienie uba głąd twierdzi, że „znie 
za jeden ju rytualnego uważane jest 
spotkaćby: najcięższych ciosów, jaki 
Polsce" ` mógę ludność żydowską w 


Czy wielki niepokój, jaki wykazują 


ubć 
bój 


żydzi spowodu rozsądnych zamiarów 
usunięcia okrutnych praktyk, stoso- 
wanych przy rytualnem zabijaniu 
zwierząt, uzasadniony jest wymaga- 
niami religji mojżeszowej? 


Bynajmniej. Jak udowodnił ks. 
prof. dr. Stanisław Trzeciak w swej 
naukowej pracy p. t. „Ubój rytualny 
w świetle biblji i talmudu“ obecnie 
stosowany żydowski ubój rytualny, 


którego barbarzyński charakter mie 
liśmy możność niejednokrotnie opi- 
sywać, nie posiada żadnego uzasad- 
nienia w Prawie Mojżeszowem, a tem 
samem nie należy do przepisów reli- 
gji żydowskiej, 

Pracę ks. prof. Trzeciaka wziął za 
podstawę swego wyroku Sąd Naj- 
wyższy, który w dniu 26 październi- 
ka 1935 r., rozpatrzywszy Sprawę 
niejakiego Chaima Lenty, żydowskie 
go rzezaka, oskarżonego przez rabi- 
nów o to, że bez ich zezwolenia u-. 
prawiał ubój rytualny — orzekł, że 
rzezacy nie pełnią funkcyj religij- 
nych i są zwykłymi rzeźnikami, obo- 
wiązanymi do wykupywanńia kart 
przemysłowych. 

Wyrok powyższy Sąd Najwyższy 
postanowił wpisać do księgi zasad 
prawnych, stwarzając pierwszy pre- 
cedens oparcia źródeł prawa na pra- 
cy kapłana katolickiego. 

Żydzi usiłowali za wszelką cenę 
podważyć naukowe wywody ks. Trze 
ciaka, zażądali nawet materjałów od 
uczonych i rabinów zagranicznych i 
z szumem zapowiedzieli ich opubli- 
kowanie. Jednak choć od pierwszego 
wystąpienia ks. Trzeciaka w kwestji 
uboju, upływa już rok — żadna po- 
ważna obrona stanowiska żydowskie 
go dotąd się nie ukazała. 

Jak widać z powyższego, sprawa 
uboju rytualnego w Polsce z punktu 
widzenia religijnego, etycznego i pra 
wnego jest zupełnie jasna i dojrzała 
do rozwiązania i jeżeli żydzi rozpa- 
człiwie bronią rytualnego mordowa- 
nia zwierząt, to czynią to tylko z po- 
wodów ekonomicznych. Poprostu nie 
chcą dobrowolnie zrezygnować z 50- 
miłjonowego haraczu, który my, 
chrześcijanie, musimy rokrocznie 
wpłacać do kieszeń żydowskich za 
praktykowanie wstrętnego i oburza- 
jącego przesądu. 

Argumentacja żydów przekracza 
jednak normalne granice. Oto bo- 
wiem, jak czytamy w „Naszym Prze 
głądzie”, żydowscy posłowie uważają 
wniosek o skasowaniu uboju rytual- 


' nego „za pogwałcenie sumienia reli- 


gijnego, a tem samem za stojący w 
sprzeczności z konstytucją". Tak tro 
szczą się żydzi o praworządność w 
Polsce. 


Zaklad Krawiecki 
"Józefa Skiby 


Sosnowiec, ul. Będztńska 38 p. I. 
wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

krawiectwa. 


Ze spraw literackich... 


Jeg Zbumonii Jerozolimy 


W przedostatnim numerze naszego 
A zakończyliśmy druk rozpraw- 


ki . Twarowskie t.: „Prawd 
o dahwie, żydach i zburzeniu Jero. 
zalimy“. 


zburzeniu Jero- 


; W rozprawce tej snuje autor swo- 
je uwagi na marginesie głośnej już 
dziś w całej Polsce sztuki Konczyń- 
skiego pt.: ,„Zburzenie Jerozolimy", na 
którą prasa ży: urządziła tak 
ząciekłą nagonkę, że w konsekwencji 
(bo cóż się żydom nie udaje!) zdję- 
to ją na pewien czas z afisza. Powód 
żydowskiej furji: sztuka jest rzeko- 
mo antysemicka! A czy tak jest w 


istocie? Nie naszą rzeczą jest wda- 
wać się w ścisłe dysputy literackie. 
Red. Twarowski, szczery antysemi- 
ta i zawsze chętny entuzjasta wszel- 
kich poczynań przeciwżydowskich — 
zarówno w prasie, literaturze, czy w 
życiu — uznał, że autor sztuki „Zbu- 
rzenie Jerozolimy“ w wielu miejscach 
nie liczył się z dowiedzioną prawdą 
historyczną i nie dość silnie nakre- 
ślał zbrodniczą rolę żydostwa w owej 
odległej epoce dziejów, tak, że cały 
ten obraz, mimo pozornego „antyse- 
mityzmu', wypadł raczej na korzyść 
żydów. Do zdania p. Twarowskiego 


nie dorzuciliśmy ani słowa i ani sło- 
wa zeń nie ujęliśmy, — pozostawia- 
jąc je ocenie zainteresowanych kry- 
tyków. 

Ponieważ obecnie sztuka Kończyń- 
skiego wróciła spowrotem na afisz i 
święci prawdziwe triumfy — nie od 
rzeczy będzie zacytować również, na 
podstawie „Pionu“, głos znanego 
krytyka Karola Irzykowskiego, któ- 
rego za wyrażone poniżej sądy spot- 
kał istny grad cuchnących pocisków 
ze strony prasy żydowskiej. 

„Uboczny dramat, który towarzy- 
szył wystawieniu ,,„Zburzenia Jerozo- 
timy“ — pisze Irzykowski — jest dla 
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mniej bodaj ważniejszy od sztuki sa- 
mej“. Wiedząc, że jest bojkotowany, 
spróbował Konczyński mistyfikacji i 
przesłał sztukę dyrekcji Teatru Pol- 
skiego pod przybranem nazwiskiem, 
udając autora początkowego. „Świe- 
tna i uzasadniona mistyfikacja — i 
ja sobie nieraz o takiej myślałem. Dy- 
rekcja zainteresowała się nieznanym 
autorem i teraz — czy, że uważał dal- 
szą mistyfikację za niemoralną, czy 
że już była niemożliwa, dość, że 
Konczyński zdjął przyłbicę. Dyrekcję 
ogarnęła  konsternacja, bo przecież 
wiedziała, że Konczyński jest ofiarą 
uparcie i brutalnie rozpowszechnio- 
nego talentyzmu; o kim oni skamą- 
drale powiedzą, że jest „Wyprany z 
talentu" ten przepadł. Wszak swego 
czasu w ten sam sposób został za- 
szczekany Kawecki ze swoim „Bal- 
wierzem zakochanym”... Cóż dopiero 
Konczyński! Aniołowie opinji Wiado 
mościowej z płomienistemi mieczami 
oddawna zagradzali mu wejście do 
bram teatrów, ale on przecież dostał 
się do środka, coprawda pod maską. 
tańczącym krokiem pełnego nadziei 
młodzieńca, bo — o zgrozo i tu jest 
kamień obrazy — dyrekcja nieopa- 


trznie dała mu talent, naruszając 
przez to monopol mafji. A-wiec zem- 
sta mu, ukarać przykładnie i jego i 
naruszewiczów monopolu!“ 

Do egzekucji przyczynili się jesz- 
cze żydowscy dziennikarze, którzy 
sztukę okrzyczeli jako antysemicką. 
Głupi boikot żydowski doskonale o- 
świetla głupi bojkot literacki i łączy 
się z nim: oba pochcdzą z tej samej 
terorystycznej arbitralnej mentalno- 
ści. Sztukę musiano zdjąć z repertu- 
aru po niewielu przedstawieniach. 
Pajdokrecja zemściła się na autorze, 
który śmiał przekroczyć kwarantan- 
nę...“ 

Snując dalsze swe uwagi na temat, 
uznawania i nieuznawania zakonspi- 
rowanych genjuszów Irzykowski su- 
rowo ocenia literaturę współczesną. 
„Przyznajemy szczerze: cała nasza 
literatura i nietylko nasza jest za- 
kłamana, jej każdorazowy układ 
rang i ocen trzyma się inercją, te- 
rorem, kłamstwem, reklamą, liży- 
babstwem, przemilczaniem, małwiar- 
Stwem, przypadkowością..." O ilei- 
dzie o sztukę  Konczyńskiego, to 
większość zarzutów, wytoczonych 
przez krytykę — zdaniem Irzykow- 


—. 
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skiego — to zarzuty albo werbalne, 
wyzwiskowe, ogólnikowe i nic nie 
mówią, gdy np. „Wiadomości Lite- 
rackie* poprostu twierdzą, że ,Jero- 
zolima' to „ramota“, albo są już jak 
gdyby umówioną na premjerze współ 
ną szykaną. 

„Mojem zdaniem, sztuka stoi zu- 
pełnie na poziomie godnym Teatru 
Pciskiego i mogła się długo utrzy- 
mać w repertuarze, gdyby na to po- 
zwoliła warszawska szkoła arogan- 
cji Aż do połowy sztuka jest prze- 
prowadzona umiejętnie i logicznie, 
nawet aż zanadto logicznie; po dwóch 
stronach gromadzi wielkia sumy siły, 
które wpadają z sobą w konflikt. Są 
dobre sceny, wyraziste charaktery- 
styki, wyborna jest scena wspólnej 
parady Rzymian z ugodowcami ży- 
dowskimi. Samo już uporządkowanie 
i udostępnienie historycznego mater- 
jału. jako widowisko, ma swoją war- 
tość". 

Niewątpliwie ważki głos Irzykow- 
skiego wpłynął na ponowienie sztuki 
Konczyńskiego. 


Niebezpieczne ubezpieczenie 


W jednem z pism czytamy: 
Żydostwo Polski, które w b. zabo- 
rze rosyjskim i w Małopolsce zdoła- 
ło jeszcze przed wojną prawie zmono- 
polizować w swych rękach handel 
wewnętrzny, odczuwa dziś coraz bar- 
dziej na tem polu wzrastającą kon- 
kurencję żywiołu chrześcijańskiego. 

W większym jeszcze stopniu liczyć 
się z nią musi na przyszłość. 

Handel wewnętrzy to jednak wciąż 
jeszcze główny stan posiadania pa- 
romiljonowej masy żydowskiej w 
Polsce. Jest on jakby opoką mater- 
jalną dla całej budowy społeczności 
żydowskiej od dołu do góry. Jest nie- 
zbędnem zapleczem bezpieczeństwa i 
mocy dla tej nawet rzeszy intelektu- 
alistów - żydów, którzy pozornie o- 
derwali się od masy żydowskiej, prze 
niknęli do środowisk  chrześcijań- 
skich i tu rzecz swoją uprawiają. 

Ileż „wielkości“ literackich, arty- 
stycznych czy profesjonalnych ży- 
dowskiego pochodzenia zmalałoby, 
wracając do swej właściwej, tuzin- 
kowej miary, gdyby odjąć im ów 
sztuczny nimb wielkości, przez hałaś 
liwą reklamę żydowskiego zaplecza 
celowo wytwarzany. 

Na punkcie obrony tego stanu po- 
siadania mas żydowskich hadlu wew 
nętrznego, panuje w społeczeństwie 
żydowskiem, jak wiadomo, bezwzglę- 
dna solidarność. Solidarność bynaj- 
mniej nie platoniczna, lecz jaknajbar 
dziej aktywna, przedsiębiorcza, ofiar 
na, nieprzebierająca w środkach. 
Wybróbowali ją na sobie niejedno- 
krotnie wszyscy, którzy naprzykład 
mieli odwagę otworzyć jakikolwiek 
handel w środowisku prowincjonal- 
nem, opanowanem przez żydów. 
Już samo zdobycie lokalu nastręcza 
olbrzymie trudności, gdyż. żaden 
żyd go nie wynajmie, a chrześcijanin 
nierzadko boi się wynająć z obawy 
przed szykanami przemożnego środo- 
wiska żydowskiego. Gdy ta trudność zo 
stanie usunięta następuje potem soli- 
darna walka wszystkich przeciw jedne- 
mu, za pomocą zniżki cen na wcho- 
dzące w zakres nowego handlu arty- 
kuły. To jedno już może w niedłu- 
gim czasie zrujnować nowopowstały 
interes, walka bowiem prowadzi się 
tu w warunkach wielce nierównych. 
Z jednej strony pojedyńczy kupiec, 
który stoi wobec alternatywy sprze- 
dawać poniżej ceny zakupu lub nie 
sprzedawać wcale, z drugiej zaś stro- 
ny — zorganizowana rzesza, która 
straty na towarach, sprzedawanych 
miżej ceny własnej, pokrywa sobie z 
punktu w wieloraki sposób: raz ze 
specjalnych zniżek i rabatów, udzie- 


lanych zawsze w takich wypadkach 
przez żyda - hurtownika, pozatem 
przez podwyżkę cen na artykuły nie- 
będące przedmiotem konkurencji. 

Niema tu dowolności ani wyłamy- 
wań się nawet przez jednostki. Nad 
wszystkiem czuwa sprawna organiza- 
cja, zazwyczaj miejscowy kahał, któ- 
ry układa plan kampanji, rozdziela 
role,wydaje nakazy, od jednych zgar 
nia nadwyżki, innym wydzieła zasił- 
ki na przetrwanie. 

Gdy jakimś cudem przybysz zdoła 


sowieccy czerwonoskórzy 


Francuski „La Croix“ poświęca w 
swym ostatnim numerze dłuższy ar- 
tykuł „sytuacji w Rosji sowieckiej, 
kładąc specjalny nacisk na krwiożer. 
cze instynkty czerwonych władców 
byłej monarchii. | 

Po zamordowaniu Kirowa rozstrze- 
lali oni w ciągu 48 godzin po jego 
śmierci 60 niewinnych osób. Z okazji 
pierwszej rocznicy Śmierci Kirowa, 
która minęła w grudniu, oficjalny or- 
gan partji „Prawda“ w tych dniach 
wydał specjalny numer całkowicie 
poświęcony pamięci tego „wielkiego 
budowniczego nowej Rosji“. W nu- 
merze tym dziennik sowiecki wylicza 
długą litanję wiekopomnych zasług 
Kirowa oraz licznych dzieł, jakie po 
sobie zostawił potomności. 

Na marginesie powyższej rocznicy 
oraz powyższego numeru „Prawdy“ 
„La Croix" pisze: 

„Wysyłanie do wieczności w ślad 
za Śmiercią człowieka, który im był 
drogi, sześćdziesięciu niewinnych lu- 
dzi jest to gest, godny Czerwonoskó- 
rych, oddających hołd zwłokom swe- 
go wodza krwawą masakrą więźniów. 
To, że rostrzelane w  Sowietach 
osoby byiy niewinne śmierci Kirowa, 
nie może ulegać najmniejszej wąt- 
pliwości. Czy w ciągu 48 godzin mo- 
żna wykryć spisek, który napewno 
był doskonale zakonspirowany, cho- 
dziło bowiem o rzeczy zbyt doniosłe? 
W innych państwach dochodzi się do 
sedna sprawy całemi miesiącami, po 
długich badaniach i poszukiwaniach. 
Gdyby zaś przyjąć inną tezę, że wła- 
dze sowieckie były poinformowane o 
spisku i że wiedziały o planowanym 
zamachu, to czyż można chociaż na 
chwilę przypuścić, że świadomie do- 
puściły do zabójstwa cieszącego się 


„Ostrożnie, z żydami jak z ogniem 


oprzeć się i przetrwać tę walkę, co 
stać się mogło dzięki poparciu świa- 
tlejszej części okolicznego społeczeń- 
stwa wiejskiego, spadają nań jeszcze 
różne klęski, jak kradzieże, ogień i 
t. p. W okresie niewoli miał jeszcze 
do wytrzymania bardzo nieraz wy- 
myślne szykany władz policyjnych, 
specjalnie nastawianych przez „współ 
obywateli" mojżeszowego wyznania. 

Nawet w wielkich miastach, nie- 
wyłączając samej Warszawy, istniał 
i dziś istnieje szereg dziedzin handlu, 


wielką popularnością „budownicze- 
go“ Kirowa? Nie może tu być dwuch 
zdań, tylko jedno: władze sowieckie 
nie nie wiedziały o spisku i zemściły 
się na niewinnych w sposób barba- 
a nie na tem się skoń- 
czyło, nietylko 60 osób rozstrzelano 
w Sowietach po śmierci Kirowa. Na- 
stępnie tygodnie i miesiące przynio- 


do których dostęp dla chrześci ijań- 
skiego kupiectwa jest bodaj całkowi- 
cie zamknięty. I tu działa cały kunsz- 
towny, rozległy system bezwzgłędnej 
solidarności rasowej, wzajemnej po- 
mocy, surowy nakaz *niedopuszeza- 
nia obcej konkurencji, skoro już da- 
na branża znalazła się w wyłącamnem 
zydowskiem posiadaniu. 

W obiiczu tych faktów ' byłoby 
wielką naiwnością z naszej 3uorty, 
sądzić, iż od poczucia _ obowiąaku 
przestrzegania zasad tej solidarnoś- 
ci wyłania sie ten odłam żydostwa, 
który opanował i dzierży sprawy u- 
kezpieczeniowe w Polsce.Ten właś- 
nie odłam, który bardziej ze wsayst- 
kich i w sposób jaknajbardziej bez- 
pośredni zainteresowany jest w roz- 
woju siły swego zapleczą żydowskie- 
go. 

Czy tedy, wobec przytoczonych o- 
koliczności, rozważnie czyni kupiec 
polski, polski przemysłowiec, który 
szczegółowe dane o swym przedsię- 
biorstwie, ujęte w deklaracii ubez- 
pieczeniowej od ognia, dane ,stano- 
wiące nieraz tajemnicę jego przedsię 
biorstwa lub takie, którychby w ża- 
dnym razie nie wyjawił wobec swego 
konkurenta, oddaje do rąk łudzi, któ- 
rzy w całej swej masie tworzą wro- 
gie jego egzystencji środowisko? Nie 
chaj na to pytanie każdy sam po 
głęktszem zastanowieniu się odpowie. 
Pamiętać tu jeszcze należy, iż akaja 
żydowska na gruncie ekonomicznym 
posiada nastawienie bynajmniej nie 
obronne, lecz w całem tego słowa zna 
czeniu zdobywcze. To więc nawet o- 
środki, które dziś jeszcze wolne są 
od masowego zalewu żydowstwa, jak 
naprzykład, miasta wielkopolskie i 
pomorskie wiele czynią į czynić mu- 
szą, aby dopływ konkurencji żydow 
skiej do siebie hamować. Zachowa- 
nie więc wszystkich środków ostraż- 
ności handlowej ważnem jest nietył: 
ko tam, gdzie żydowska konkuren- 
cja siedzi już dosłownie przez ścianę, 
lecz w niemniejszym stopniu i tu, 
gdzie jeszcze w sposób widoczny nie 
usadowiła się. 


= 


sły wieści o masowych  aresztowa- 
niach i roztrzelaniach. Nawet deiń 
jeszcze, po roku, taki stan rzeczy 
trwa nadal. O krwawych zamierze- 
niach władz sowieckich świadczą naj- 
lepiej następujące słowa „Prawdy“ 
(1 grudnia 1935): „Ta oczyszczająca 
praca (czystka) się nie iskończyła. 
Trwa ona nadal i doprowadzona bę- 
dzie do końca“. 


Kto trudni się przemytnictwem? 


Przed kilku dniami jeden z wywia 
dowców placówki drugiej linji stra- 
ży granicznej z Krakowa,  przejeż- 
dżąjąc przez Ząbkowice przypadko- 
wo zauważył osobnika o wyglądzie 
wybitnie semickim z walizką, „który 
zagadkowo w nerwowy _ sposób się 
zachowywał. Rozglądał się na wszy- 
stkie strony, spoglądając równocze- 
śnie raz po raz na walizkę. 

Ponieważ wywiadowcy pasażer 
wydał się podejrzany, przeto przystą 
pił do niego, żądając wylegitymowa- 
nia i ujawnienia zawartości walizki. 
Zagadnięty oświadczył, że się nazy- 
wa Chaskiel Rottenberg, zaś co do 
walizki nie umiał podać jej zawar- 
tości, twierdząc, iż otrzymał ją od nie 
znanego mu żyda do potrzymania. 

Wobec tak zagadkowych okołicz- 
ności, przodownik straży granicznej 
zapytawszy jeszcze, dokąd Roatten- 
berg jedzie, na co otrzymał odpo- 
wiedź, że do Będzina — odprowadził 
go na komisarjat policji, celem 
przeprowadzenia rewizji. W czasie 
drogi Rottenberg nieznacznym ru- 


chem wyrzucił z kieszeni biłet kole: 
jowy, który | a również 
niespostrzeżenie dla  Rottenberga 
podjął. Był to bilet do Warszawy. 
Na komisarjacie okazało się, że 

walizka jest zamknięta, lecz kluczyk 
do niej znaleziono w kieszonce kami- 
zelki Rottenberga. Wynik rewizji po- 

twierdził wszystkie dotychczasowe 
podejrzenia przodownika, walizka za- 
wierała 120 tuzinów opraw do oku- 
larów, pochodzenia czeskiego. Pozo- 
stawała do wyjaśnienia jeszcze kwe- 
stja, dokąd okulary miały być prae- 
wiezione. Rottenberg, mimo dowodu, 
jaki stanowił bilet kolejowy, wypie- 
rał się, jakoby był to jego bilet i ja- 
koby z przemytem jechał do War- 
szawy. Dopiero po skonfrontowaniu 
Rottenberga z kasjerem kolejowym, 
który potwierdził, iż przytrzymany 
kupował bilet do Warszawy — spra- 
wa się zupełnie wyjaśniła. 

W toku dochodzeń okazało mię, że 
Rottenberg wielokrotnie już przewo- 
ził przemyt. 
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Go mówili rabini żydowscy 
przed 50 laty ? 


rabina lwowskiego w r. 1885 

w kahale żydowskim. 
Bracia, dziewiętnaście wieków wal- 
GRĄ żydzi o władzę nad światem, 
którą Bóg Abrahamowi przyobiecał. 

rż jednak powalił żydów; rozpró- 
Gi p wszystkich częściach świa- 

yli żydzi przedmiotem prześla- 
dowania. 4 


Lecz to rozprószenie żydów po ca- 
łym świecie świadczy o przynależnoś- 
& całego świata do nas. Dziś naród 
Y dowski staje się coraz potężniejszy. 
m, zękach żydowskich nagromadzo- 
a Jest pieniądz, przed którym uchy- 

Czoło świat cały. Pieniądz to przy- 
sałość żydów. Czasy prześladowania 
c dów już minęły. Postęp i cywiliza- 

R chrześcijańska stanowią mury 
ame dla żydów i przyspieszają u- 
„Aczywistnienie naszych planów. 
żydom, udało się opanować 
patra idei światowej, w  Pazyżu, 
„omdynie, Wiedniu, Amsterdamie i 
Araburgu. 

Wszędzie, gdzie żydzi się znajdują, 
Pozporządzają olbrzymim kapitałem. 
Wszystkie państwa muszą się coraz 
bardziej zadłużać. O długach decydu- 
Jemy, my żydzi, więc kopalnie, dobra 
da , koleje i fabryki państwa 
*© nas należą. 


k Konieczną jest jeszcze rzeczą, aby 
Zydzi ziemię zagarnęli a zwłaszcza w 
większej ilości. Skoro większa posia- 
ok przejdzie w ręce żydowskie, 
za edy robotnicy chrześcijańscy umo- 
Mig nam większe dochody. 
£ Uciskano nas ponad 18 wieków, te- 
az urośliśmy ponad głowy tych, 
„ży nas i mj Prawda, a nie- 
kiórzy ‘żydzi dają si rzechrzcić., 
ale fakt ten BE ynie Ka do wzmo- 
zenia naszej potęgi, gdyż „chrześcija- 
nin-żyd zawsze żydem zostanie., 
Będą 1 chrześcijanie chcieli kiedyś 
spoiw na wiarę żydowską, ale Je- 
nowa ze wstrętem ich odrzuci. Wro- 
gem naturalnym żydów to kościół ka 
icki, dlatego musimy kościół ka- 
cki zarazić duchem swawoli, nie- 
Wiary i wszelkiej niekarności. 
„dusimy podsycać - walkę pośród 
„tych wyznań katolickich. Kapła- 
aj katolickim wypowiadamy wal- 
miś Wszystkich polach, kapłanów 
sty MY obrzucić całą masą szyder- 
pryw wyśmiewisk, skandalami życia 
cić Ałnego, aby ich przez to obrzu- 
Pogardą i pośmiewiskiem. 
- y dalej mieć wpływ na 
woły, Religja chrześcijańska musi 
reje. Ofana ze szkoły, wówczas 
wtedy musi zaginąć. Kościół 
dobra ,%ubożeje, straci znaczenie a 
Jego przejdą w ręce żydów. 
sza muszą wszystko w swoje rę- 
dy, dale; zwłaszcza władzę i urzę- 
a w -J Adwokaturę i sądownictwo 
-7 e 
A zególności medycynę. 
sobnogą zk lekarz ma najlepszą spo- 
M : do zetchnięcia się z rodziną 
łożyć ijasską, żydzi muszą kres po- 
a nierozelwalności małżesstwa, 


Fran a Sea do cywilnych ślubów. 


a już padła, obecnie kres na 


"PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


snowiec, Piłsudskiego 74. 
OCE: 
an, wchodzące w zakrok ODAS? 

y niskie 


Fakty które uczą 


Przemyśl, w lutym 

Głośnem echem odbiło sie w Prze- 
myślu samobójstwo popełnione przez 
70-letniego emeryta Pawła Trojnaka. 
Denat był poważnym działaczem w 
socjalistycznym Związku Emerytów. 
Prowadził skromne życie i zdołał so- 
bie uciułać kilka tysięcy z'otych. Sko 
ro chciał je ulokować, wskazał mu 
ktoś właściciela jednego z najwię- 
kszych sklepów żyda Distlera. Zwa- 
biony rzekomą „solidnością" firmy, 
umieścił Trojnak u żyda cały mają- 
tek. Zrazu otrzymywał odsetki. Póź- 
niej trudno się było emerytowi o nie 
dokołatać. Pewnego razu, kiedy Troj. 
nak miał zamiar z żydem poważnie 
o swoim majątku pomówić, zauważył 
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na spuszczonych roletach tragiczny 
dla siebie napis „sklep  zlikwidowa- 
ny". Starzec tak się przejął utratą 
wszystkich oszczędności, że po przyj 
ściu do domu zeszedł do piwnicy i 
odebrał sobie życie. Obok Trojnaka 
zrujnował Distler ieszcze wielu in- 
nych biedaków. Jednemu, posiadają- 
cemu 8 dzieci,  „zamroził* 800 zł. 
drugiemu 500 zł. Włos mu na to oczy 
wiście z głowy nie spadł i zupełnie do 
brze mu się wiedzie, bo zaraz 
„bankructwie" otrzymał doskonałą 
posadę w jednym z żydowskich ban- 
ków. Może pouczająca ta historja na- 
uczy rozumu Polaków, lokujących 
swe oszczędności na oszukańczych 
hipotekach żydowskich. 


TO I owo 


Kolekcja marok potowych króla Jerzego T 


Niezwykle cenny zbiór marek po- 
cztowych, pozostawiony przez króla 
Jerzego V, nie będzie, jak to pierwo- 
tnie przypuszczano, przekazany: Mu- 
zeum Brytyjskiemu. Król Edward 
VIII, który obok wielu innych zami- 
łowań jest, podobnie jak jego ojciec, 
doskonałym  fiłatelistą, postanowił 
zachować cenną spuściznę i uzupeł- 
nić ją własnemi zbiorami. 

Kolekcja znaczków pocztowych 


króla Jerzego zawiera wszystkie zna 
czki, jakie kiedykolwiek drukowano 
na obszarze Imperjum Brytyjskiego. 
Król nie rozstawał się nigdy ze swym 
zbiorem, zabierając go ze sobą nawet 
w czasie wyjazdu do Sandringhan 
lub Windsoru. Za samocholem kró- 
lewskim podążał zazwyczaj wóz na- 
ładowany walizkami, w których umie 
szczono zbiór marek, przytwierdzo- 
nych na cieniutkich deseczkach. 


. 


Serce matki nie mogło znieść 


rozłąki z 


dzieckiem 


BOHATERSKA MATKA TOWARZYSZY SYNOWI, SKAZANEMU NA 


KAŻŃ W KOLONJI KARNEJ NA 


Pani Germaine Davin, wdowa ma- 
jąca jedynaka syna imieniem Guy, 
mieszkając w Marsylji i posiadając 
wielki majątek, prowadziła bardzo 
towarzyskie życie. W domu pani Da- 
vin bywało całe, wytworne towarzy- 
stwo Marsylji, a także wielu boga- 
tych i eleganckich cudzoziemców. 

Życie pani Davin i jej syna szło 
drogą usłaną różami. 

Nagle, jak piorun z jasnego nieba 
w panią Davin uderzyła straszliwa 
wieść: jej ukochany syn Guy zabił 
swego przyjaciela amerykańskiego 
Clifton Wall. Motywy zbrodni były 
nieznane. Zabójca milczał i nie przer 
wał milczenia przez cały czas proce- 
SU. 

Pomimo obrony, prowadzonej 
przez jednego z najwybitniejszych 
adwokatów Guy Davin został skaza- 
ny. Otrzymał wyrok, skazujący go 
na osiedlenie kilkunastołetnie w kar- 
nej kolonji francuskiej, na Wyspie 
Djabelskiej. 

Osiedlenie takie jest straszliwą 
karą. Niedarmo nazywają je „„gilo- 
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DJABELSKIEJ WYSPIE. 


tyną na sucho". Klimat na Djabel- 
skiej wyspie jest tak straszliwie 
szkodliwy, że rzadko który Europej- 
czyk może go przez dłuższy czas wy- 
trzymać, Ucieczka z wyspy jest ab- 
solutnie niemożliwa. 

Pani Davin popłynęła razem z sy- 
nem na miejsce osiedlenia. Jej ser- 
ce macierzyńskie nie było w stanie 
zmesć rozstania z ukochanem dzie- 
ckiem. Pani Davin jest pierwszą o- 
sobą w dziejach Djabelskiej wyspy, 
która dobrowolnie zdecydowała się 
na niej zamieszkać. Jak oświadczy- 
ła żegnającym ją w Marsylji znajo- 
mym, zamierza na wyspie założyć fer 
mę 1 czekać tam tak długo, aż skoń- 
czy się termin kary syna, lub też o- 
trzyma on ułaskawienie. 

— Wiem — oświadczyła bohater- 
ska matka, że pobyt na wyspie Dja- 
belskiej mogę  przypłacić życiem, 
lecz to mnie nie przeraża. Cóż bo- 
wiem byłoby warte moje życie, gdy- 
bym musiała je pędzić zdala od nie- 
szczęśliwego, ukochanego dziecka. 


Nentówylny „duch W szarym piasta“ 


POLICJA W OSLO MA Z TEM DUŻY KŁOPOT. 


Policja w Oslo, stolicy Norwegji, 
zaintrygowana jest pojawieniem się 
w mieście tajemniczego człowieka, 
alez nazwany został „duchem z O- 
slo“. 

Jadący pewnego razu samochodem 
policjanci zauważyli po przeciwległej 
stronie ulicy człowieka w szarym pła- 
szczu, którego zachowanie wydało 
się im podejrzane. Było to o zmro- 
ku. Policjanci chcieli zatrzymać ta- 
jemniczego człowieka i w tym celu 
kazali szoferowi podjechać bliżej do 
niego. Tymczasem auto, mimo, że 
przyspieszało biegu, znajdowało się 
stale w jednakowej odległości od ta- 
jemniczego piechura. 

Jeden z policjantów polecił zatrzy- 
mać wóz i chciał pieszo dogonić ta- 


jemniczego cziowieka, co mu się jed- 
nak nie udało i nieznajomy po dłuż- 
szym pościgu znikł. 

Po kilku dniach policjant zauwa- 
żył na tej samej ulicy, również o 
zmroku, tego samego człowieka w 
szarym płaszczu. Pogoń i tym razem 
nie dała żadnego rezultatu. 

Należało złożyć o wszystkiem ra- 
port w dyrekcji. Okazało się, że w 
dyrekcji jest już. kilkanaście podob- 
nych doniesień, dotyczących tego sa- 
mego wypadku napotkania „człowie- 
ka w szarym płaszczu”, którego je- 
dnak niepodobną dogonić. 

Policja wszczęła dochodzenia, któ- 
re jednak nie dały rezultatów, a ba- 
dani mieszkańcy tej okolicy twier- 
dziii, że „pan w szarym płaszczu” u- 


ji 


Tapia Polaka, któy anlat pdowi 


kazuje się w tem samem miejscu bar 
dzo często i nikt nie wie kim on jest. 

Zabobonni mieszkańcy nie A 
że mają do czynienia z duchem, a 
policja norweska sama nie wie, co 54- 
dzić o tym zagadkowym wypadku. 
W każdym razie w Oslo rozpoczęło 
się regularne polowanie na „ducha 
w szarym płaszczu”. 


RES OEG ZREZZÓA TZSZ ZOZ 
Chcesz ujarzmić teściową kup jej 


tká 


Tak wroga edwiecznego łagodzą 
zięc 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKRE* 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 

TECT A NEED ZH 


KRONIKA 


W kraju 


NA P"..ESJU wylało kilka rzek. 
Woda zabra.a kilka mostów i uszku- 
dziła drogi. 

W KRAKOWIE stracono morder- 
cę śp. inż. Dyljora, Stefana Grendę. 

PREZESEM Banku Polskiego mia- 
nowany został pułk. Adam Koc. 

KRĄŻĄ POGŁOSKI, że Goering 
wybiera się znowu na polowanie do 
Polski. (Nim ta notatka dojdzie de 
wiadomości Czytelników, Goering mo 
że już być spowrotem w Berlinie i 
odpoczywać po polowaniu — przyp. 
zec.). 

MINISTERSTWO SPRAWIEDLJ- 
WOŚCI opracowało projekt ustawy 
prasowej, który został rozesłany do 
zajnteresowanych ministrów. 

BOCIANY WRACAJĄ. W okoli- 
cach Wiśniowca, pow. krzemieniecki, 
ukazało się kilkadziesiąt sztuk bocia- 
nów, wywołując swojem ukazaniem 
się olbrzymie wrażenie, gdyż najstar 
si ludzie nie przypominają sobie te- 
go, by pośród zimy oglądali tyle bo- 
cianów. Mimo panującej na Wołyniu 
złudnej wiosny, znalazły się bociany 
w nader tragicznem położeniu, gdyż 
na łąkach niema dla nich pożywienia. 

ABISYŃCZYKOM „NA POMOC“. 
M. Karczewska w Lublinie, zameldo- 
wała policji, że jej synowie 12-letni 
Jerzy i 13-letni Henryk, zabrali ze 
sobą walizki, ubrania harcerskie o- 
raz przybory do jedzenia i zbiegli z 
domu w niewiadomym kierunku. Ko- 
legom swoim oświadczyli, że wybie- 
rają się do Abisynji... 

KREMATORJUM W WARSZA- 
WIE? Jedna z żydowskich agencyj 
prasowych donosi, że grupa kapita- 
listów belgijskich zabiega o uzyska- 
nie koncesji na budowę krematorjum 
(spalarni trupów) w Warszawie. 

NIEUDAŁY ZAMACH NA PO- 
CIAG. Na linji kolejowej Poznań — 
Katowice nieznani sprawcy położyli 
na torze cztery wielkie płyty żelazne, 
które przymocowali do podkładów 
kolejowych. Do katastrofy nie dosz- 
ło jedynie dlatego, że koła lokomoty- 
wy, wskutek silnego uderzenia o pły- 
ty, zrzuciły je z szyn. 

STRAJK SZEWCÓW W SIEDL- 
CACH. W Sieldcach wybuchł strajk 
szewców na tle niskich zarobków. Cze 
ładnicy zarabiają tu około 12 zł ty- 
godniowo. Strajkują szewcy polscy i 
żydowscy. 

, . . 
Na świecie 

PORT NOWOJORSKI zabłokowa- 
ny jest lodami co utrudnia okrętom 
wejście do doków. i 

RZAD NANKIŃSKI zatwierdził e- 
misję dwóch nowych pożyczek — 
pierwsza na sumę 1.460.000.000 i 
drugą na: 340.000.000 dolarów 'chiń- 
skich. 

W OSTATNICH CZASACH opu- 
ściło Rosję sowiecką 6000 Niemców 
z nad Wołgi. 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
ocknięto się i założono szkołę do wal- 
ki z komunizmem. Zapisało się 1100 
studentów; profesorów wykłada 28. 

LICZBA WETERANÓW z wojny 
1870/71 r. przeciwko Francji wyno- 
si w Niemczech obecnie 11.705; w u- 
biegłym roku zmarło 3823 wetera- 
nów, a za trzy lata może już nie bę- 
dzie żadnego. 
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GHETTO, CZY EXODUS? 


~ . Niema jednak potrzeby mnożyć tekstów 
świętych, nowozakonnych, na dowód, że nauka 
Chrystusowa uznaje w całej pełni prawo repre- 
syj przeciw złu, że ona całą swoją mocą jest 
nastawiona bojowo, że jeśli ona nakazuje, w i- 
mię miłości, poświęcenie samego siebie aż do 
męczeństwa, to jako bohaterski sposób obrony 
najwyższych ideałów, nie zaś jako mazgajstwo, 
poświęcające je razem z poświęceniem się oso- 
bistem. Ewangeliczna miłość bliźniego nie po- 
zwala tylko na używanie w walce o ideały — 
gwałtu i raczej kąże go cierpieć swoim wyznaw- 
com, ale z postawą czynną, protestacyjną wo- 
bec przemocy, sprawiającą, że męczeństwo sta- 
je się najwyższym i zwycięskim aktem walki. 
Nakaz ten wszakże, z logiki rzeczy, obo- 
wiązuje tylko członków społeczeństwa chrze- 
ścijańskiego osobiście, żadną zaś miarą nie mo- 
że on obowiązywać społeczeństwa, jako takie- 
go. Inaczej, byłby to nakaz samobójstwa spo- 
łecznego, a, razem z tem, dopuszczenia do za- 
głady ideałów, które żyją w społeczeństwie i 
które są przedmiotem obrony przez, choćby, 
męczeństwo osobiste. Tego tylko potrzeba by- 
łoby wrogom Chrystusa! I, rzecz ciekawa, w 
tym właśnie duchu oni sfałszowali ewangelicz- 
ny ideał miłości, oraz, tak sfałszowany, roz- 
szerzyli wśród społeczeństw chrześcijańskich. 
Mówię o liberaliżmie, nazwanym przez Piu- 
sa TX „najzgubniejszą zarazą“. Dokorał on, o 


Z OŚWIĘCIMIA 


Pokłosię akcji polskiej w Oświęcimiu 


W DAKARZE (w Afryce) arcy- 
biskup paryski, kardynał Verdier po- 
święcił świątynię - pomnik dla zmar- 
łych w Afryce francuskich żołnierzy 
i osadników. 

„SZAULISI* (litewski związek 
strzelecki) zostaną skoszarowani. Ko 


tyle prostej, o ile i zgubnej dla chrystjanizmu 
operacji wyjęcia zeń dogmatu. Morał, sprowa- 
dzający się do miłości, — jako coś, rzekomo 
jedynie cennego w nauce chrześcijańskiej, ni- 
by pozostał; lecz, pozbawiony kośćca dogma- 
tycznego, którym stał, stracił swój sens isto- 
tny i poszedł na usługi wrogów rozbrojonego 
w ten sposób chrześcijaństwa, wyznaniowo z 
niem równouprawnionych. 

Tu jest źródło tych wszystkich przewrot- 
nych apelacyj żydomasońskich, w imię Ewan- 
gelji, do opinji katolickiej przeciw najsłuszniej- 
szym ruchom samoobronnym narodów: apela- 
cyj, w których ginie prawo nienawiści zła wraz 
z jego konsekwencjami i zasada miłości upo- 
rządkowanej, a z których wynika, żeśmy obo- 
wiązani dać się z uśmiechem pożreć żydostwu 
bez reszty, boć to przecież naród wybrany! 

Tak zarażona Ewangelja stała się, ponie- 
kąd, Ewangelją, t. j. Dobrą Nowiną, dla zwy- 
rodniałego żydostwa. 

Pół biedy z tem byłoby jeszcze, gdyby ta 
rzeczywiście najzgubniejsza, jak widzimy, za- 
raza dotknęła tylko masy katolickie. Cała jed- 
nak bieda, że udzieliła się ona w znacznej mie- 
rze także i wodzom opinji katolickiej. Wpraw- 
dzie nie zaprzeczają oni dogmatu, ale, w ich 
pojęciu, pod rozkładowym wpływem liberaliz- 
mu dogmat katolicki sflaczał i daje się nagi- 
nać oportunistycznie na korzyść błędnowierców, 
zgodnie z liberalnym postulatem tolerancji, nie 
tylko obywatelskiej, która jest słuszna, bo wy- 
pływa z miłości bliźniego, ale i dogmatycznej, 
która z punktu każdego wyznania jest absur- 
dem, została zaś obliczona wyłącznie na rozkład 
w umysłach dogmatu katolickiego. 

Charakterystycznym przejawem tego pół- 
liberalizmu, tej zliberalizowanej podmiotowo E- 


Nr. T 


wangelji, czy tego ułtraewangelicyzmu, jest 
osobliwa nienawiść nienawiści, jako koniecznej 
psychologicznie towarzyszki miłości, jako jej 
strony odwrotnej, występującej. wszędzie tam, 
gdzie się cokolwiek miłuje, gdzie się, poprostu, 
żyje, gdzie życie nie jest pogrążone w letargu 
sceptycyzmu, sceptvcznego obojętniactwa. Pod 
wpływem tej nienawiści, — w duszy dokonywa 
się osobliwy przewrót w jej ustosunkowaniu się 
do stron wojujących. Bierze ona tendencyjnie 
stronę nieprzyjaciela przeciw spółwyznawcom 
czy spółrodakom. W najsłuszniejszych ich ak- 
tach defensywy czy ofensywy upatruje krzyw- 
dę przeciwnika i boi się jej więcej, niżeli szko- 
dy bronionych przez nich ideałów. Nieczuła lub 
niedoczuła na przewrotne, o charakterze kul 
dum-dum, pociski i chwyty strony przeciwnej. 
roztkliwia się nad najmniejszym, zadanym jej 
godziwie, urazem. 

Mówi się o „dulcis sanguis Polonorum" — 
o słodkiej krwi polskiej, — lecz. taki mąż nad- 
ewangeliczny ma we krwi nie miód, nie cukier, 
ale chyba sacharynę, którą na poczekaniu, pod- 
puszczką ironji, przerabia na piołun: dla spół- 
ideowca, dla spółbrata w Chrystusie. Ma wciąż. 
jeśli nie na ustach, to w myśli, słowa Chry- 
stusowe: „Nie wiecie, czyjego ducha jesteście!" 
Sam jednak nie wie, że, uległszy sugestji ducha 
tego świata, zliberalizował swoje pojmowanie 
Ewangelji. 

Duchem tym zalatuje cokolwiek nawet i 
zdanie ks. prał. Prądzyńskiego z jego „Twar- 
dej konieczności": „Należy baczyć, by w akcji. 
wysiedlającej obcy nalot, nie działo się nic z 
pobudki nienawiści, lecz tylka z głębokiego u- 
miłowania własnego narodu". 

- (e. d. n.) 


mendę nad nimi objął pułkownik Sa- 
ladzius. 

ZMARŁ 81-letni Charles Henry 
. Jeffries pionier armji zbawienia w 
Chinach i w Szwecji. 

Z UDZIAŁEM TŁUMÓW sięgają- 
cych przeszło 100.000 osób odbyła 
się w stolicy Argentyny imponująca 
uroczy. mająca na celu upamię- 
tnienie 400-nej rocznicy założenia 
miasta Buenos Aires. 

GRUPA POSZUKIWACZY ZŁO- 
TA znalazła w okolicach Mias na U- 
ralu bryłę złota, ważącą 16 i pół kg. 

POLICJA NOWOJORSKA zorga- 
nizowała obławę na handlarzy ży- 
wym towarem. Aresztowano 70 ko- 
biet i 8 mężczyzn. 

LITWA ogłosiła ustawę o stowa- 
rzyszeniach, ograniczającą znacznie 

inicjatywę społeczną. Do organiza- 
cyj mogą należeć wyłącznie litewscy 
cbywatele, władający językiem litew 
skim w mowie i piśmie. 

W DALMACJI panują niezwykłe 
o tej porze upały. W spłicie termo- 
metr wskazywał wczoraj 31 stopni 
ciepła. Na rynku pojawiły się świe- 
że wiśnie. 

NA WĘGRZECH panuje ciepło, 
nienotowane od wielu lat. Drzewa o- 
wocowe kwitną. 

ZATOKA KOLSKA, nad którą 
znajduje się największy port sowie- 
cki na Morzu Północnem, zamarzła. 
Ostatni raz zanotowano podobny wy 
padek przed 10 laty. 

SPOWODU SILNYCH MROZÓW 

przerwane zostały w Moskwie lekcje 
w szkołach. 
FALA ZIMNA W AMERYCE 
trwa w dalszym ciągu. Wyspa Tan- 
gier w zatoce Chesapeak, która po- 
siada niemal południowy klimat, jest 
od kilku dni otoczona zwałami lodu. 
Żywność dla ludności jest dostarcza- 
na samolotami. 

NOWA ZELANDJA została na- 
wiedzona. przez cyklon o niezwykle 
gwalgownej sile. Najbardziej ucier- 
piało miasto Palmerston. 

RUMUŃSKI SAMOLOT KOMU- 
NIKACYJNY spadł w górach Bana- 
tu'i rozbił się. Kapitan Ivanovici. je- 
den z najbardziej znanych lotników 
rumuńskich i zwycięzca wiełu rekor- 
dowych lotów, mechanik oraz radjo- 
telegrafista ponieśli śmierć. 


. Wydawca i red. odp.: Józef Ko 


Jak ostatnio  doniosło „Hasło 
Podwawelskie* na terenie miasta O- 
święcimia i jego okolicy odbywa się 
akcja uświadamiania narodowego. 

Na czele akcji stanęła poważna 
grupa chłopów i robetników, którzy 
do niedawna wierzyli w wyzwolony 
program P. P. S., ale gdy ta zawio- 
dła, a do fabryk (Papowni E. Ku- 
źnitzky, garbarni „Soła“ i t. d.) we- 
szli robotnicy żydzi i wyrugowali na- 
szego robotnika polskiego, stanęli do 
walki o prawo i byt, jakoteż o pol- 
ski charakter miasta. Akcja opierała 
się na rozdawaniu ulotek i tapeto- 
waniu murów hasłami bojowemi, 
jak: „Nie kupujcie u żydów; Precz 
z żydami, socjalizmem i masonami''; 
„Idąc do kościoła nie idź do żyda“ 
$ t. d. 

Jako odpowiedź na tę akcję, ży- 


Z JAWOBZNA 


dzi rozpoczęli blokadę sklepów pol- 
skich i zaczęli puszczać różne po- 
głoski. 

W agitacji swojej (terorze) byli 
kezwzględni i zdaje mi się, chcieli 
w ten sposób pokazać swoją siłę. 

Nawet, udając baranków, denun- 
cjowali do P. P. ludzi, którzy żyją 
sobie spokojnie, tylko u żydów nie 
chcą kupować, więc ci mieli być ty- 
mi... co szerzą antysemityzm. 

Żydzi przy swojej akcji trochę na- 
broili. Połacy źle robią, że nie dono- 
szą do władz o każdej akcji anty- 
polskiej ze strony chuliganów ży- 
dowskich. 

I tak chuliganie żydowscy bloko- 
wali na stacji w Oświęcimiu kino 
chrześcijańskie „Jutrzenka“, nie 

uszczając do wnętrza nietylko ży- 
dów, ale i chrześcijan. 


Gdyby nie takt ze strony star- 
szych, młodzież polska była gotowa 
zareagować na tę prowokację żydow- 


ską. 

Właściciel Kina  przestraszywSzy 
się dalszego bojkotu ze strony ży- 
dów, w ulotkach na słupach odżegny 
wał się od inspirowanej mu akcji i 
zagroził oszczercom sądem. Akcja 
odżydzeniowa pomaga tutaj, bo Po- 
lacy zaczynają kupować tylko u Po- 
łaków. ia 

Dzisiaj Oświęcim ma jeszcze cha- 
rakter żydowski, ale w niedalekiej 
przyszłości doczekamy się, że będzie 
miał charakter polski. 

Zgoda i miłość Polaków wszystko 


Zbigniew Verde 


Skandaliczne niechlujstwo 


w żydowskich piekarniach 


Wczasie ostatniej lustracji piekar- 
ni w Zawierciu stwierdzono, że pie- 
karnie żydowskie urągają wprost po- 
jęciom o czystości i higienie. W rezul- 
tacie tego komisja sanitarna zam- 
knęła 4 piekarnie żydowskie, inne 
ukarano grzywną. Piekarnie chrześci 
jańskie w Zawierciu wykazały się 
wzorowym porządkiem. Takich miast, 
jak Zawiercie jest w Polsce setki. 
Niestety rzadko się słyszy o przepro- 
wadzaniu lustracyj a jeszcze rzadziej 
o wynikach tych lustracyj. 

Weźmy takie Jaworzno, miasto ma 
łe, ale przemysłowe, gdzie na 9 pie- 
karń są dwie tylko chrześcijańskie, 
reszta należy do. żydów. Piekarnie 
żydowskie dostarczają chleba dla 90 
proc. miejscowej ludności. Konsu- 
mentami pieczywa pochodzącego z 
żyd. piekarni są dyrektorowie tut. 
kopalni i fabryk, urzędnicy państwo- 
wi, samorządowi, inteligencja, wolne 


zaPody FIR ZĘBA RDA 


przy kościele. I zdaje się Polakom 
najlepiej smakuje pieczywo żydow- 
skie, choć warunki w jakich wypie- 
ka się je, są bodaj stokroć gorsze od 
porządków panujących w zamknię- 
tych piekarniach w Zawierciu. 
Pierwszeństwo w _ ignorowaniu 
przepisów i elementarnych pojęć o 
czystości przypadłoby  bezwątpienia 
piekarni żyda Jungera (Stara Huta), 
gdyby tak o Jaworznie wreszcie przy 
pomniała sobie komisja sanitarno- 
porządkowa, i niespodziewanie doko- 
nała lustracji. W jednej budzie (nie 
można to nazwać nawet mieszka- 
niem) miesza się ciasto, piecze i mie- 
szka kilka osób, wśród nich chroni- 
cznie chora żydówka. Na. drugiem 
miejscu stoi piekarnia żyda Grossa, 
przy uł. Jagiellońskiej, następnie pie 
karnia żyda Gerstnera. 
Jaworzna 


jest żyd Junger brat piekarza Jun- 
gera, i szwagier Grossa. żyd Junger, 


o zasłużony i ma mir w 
sterach „miarodajnych* więc też nic 
dziwnego, że piekarnie jego krewnia- 
ków mają jeszcze rację bytu. Zwra- 
camy jednak uwagę, że porządki panu- 
jące żydowskich piekarniach w Jawo 
rznie mogą łatwo doprowadzić do roz 


szerzenia się jakiejś epidemji, jak 
to miało miejsce w Tarnopolu. 
Brud i niesłychane  niechłujstwo 


żydowskich piekarń w Jaworznie 
wystawia smutne świadectwo zain- 
teresowanym czynnikom, które taki 

stan tolerują. - 
Mamy jednak nadzieję, że -nasza 
wzmianka odniesie pożądany skutek, 
że więcej nie będziemy zmuszeni tej 
sprawy poruszać. „$ 
Natomiast obiecujemy sobie pow- 
rócić. jeszczesdo scharakteryzowanie 
głupoty i braku elementarnego rof- 
sądku Polaków, którzy karmią siebie 

i dzieci pieczywem żydowskiem. 
pr gaweorzanie. © 
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